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Z konferencji paryskiej

Ostra wymiana zdań w sprawie wniosku greckiego
Przeciwko wnioskowi głosowały Francja i państwa słowiańskie

Paryż (API). Wczoraj rano nie urzędowała 
żadna komisja. Sesja plenarna odbywa się pod 
przewodnictwem delegata Chin. Delegat Iranu 
Sephabody wygłasza 15-minutowe przemówienie, 
poruszając kwestie ogólne, nie wnikając w spra­
wę odszkodowań. Następnie zostaje przyjęte bez 
sprzeciwu żądanie Iraku przedstawione 10 dni 
temu o wysłuchanie jego opinii. Irak zostanie za­
proszony na następnej sesji plenarnej. Grecja 
prosi o wpisanie do porządku dziennego sprawy 
granicy grecko-albańskiej.

Bevln w niebezpieczeństwie
Tajemnicze ostrzeżenie — Ambasada brytyjsKa ma wylecieć w powietrze

Londyn (PAP). Według doniesień paryskich 
agencji Reutera, policja francuska przeprowadza 
w całym kraju poszukiwania 14 terrorystów ży­
dowskich, którzy rzekomo planują zamach na 
brytyjskiego ministra spraw zagranicznych Bevi- 
na. Scottand-Yard poinformował policję francu­
ską, że terroryści znajdują się we Prancji. Te 
same osoby rzekomo były zamieszane w sprawę 
zamachu na hotel króla Dawida w Palestynie. 
Środki bezpieczeństwa w pałacu Luksemburskim, 
oraz w hotelu, w którym zamieszkuje delega­
cja brytyjska, zostały zaostrzone.

Paryż (PAP). Dodatkowe środki ostrożności,

Szwecja, Islandia i Afganistan 
przyjęte do 0. N. Z.

Anglosasi po raz pierwszy skorzystali 
z prawa weta

Nowy Jork (API). Po dwudniowej de­
bacie w późnych godzinach wieczornych 
wczoraj członkowie Rady Bezpieczeństwa 
głosowali nad udzieleniem praw członkostwa 
państwom — kandydatom. Z ośmiu państw, 
które wniosły projekt o ich przyjęcie prawo 
członkostwa uzyskały: Szwecja, Islandia 
oraz Afganistan. Pozostałe państwa tj. Al­
bania, Mongolia, Irlandia, Transjordania i
Portugalia nie uzyskały wystarczającej więk- ; darowych w Tracji i wzdłuż wybrzeża turec 
szóści. Wielka Brytania i Stany Zjednoczą-J kiego na Morzu Czarnym, 
ne korzystając z prawa veta sprzeciwiły się 
kandydaturze Mongolii i Albanii, ZSRR zaś
■wystąpił z prawem veta przeciwko wnioskom 
Irlandii, Transjordanii i Portugalii.

Grecja prosi o odroczenie 
Rady Bezpieczeństwa

Nowy Jork (API). Generalny Sekre­
tarz ONZ Trygve Lie otrzymał w dniu wczo­
rajszym od Stefanopolusa, p. o. greckiego 
ministra spraw zagranicznych telegram, z 
prośbą o odroczenie na przeciąg 10 dni dy­
skusji nad skargą ukraińską przeciwko 
Grecji.

Zwolnienie emigracyjnych polskich 
oficerów łącznikowych

Frankfurt (API) Gen. Joseph Mac Narney 
dowódca amerykańskich sil zbrojnych w Europie 
wydał rozkaz zwolnienia wszystkich „londyń­
skich" polskich oficerów łącznikowych znajdują­
cych się na służbie w oddziałach amerykańskich. 
Na mocy tego rozkazu- zwolnieni zostają wszy­
scy polscy funkcjonariusze nieuznani przez Polski 
Rząd Jedności Narodowej. Jednocześnie donoszą, 
że generalny dyrektor UNRRY La Guardia 
oświadczył na konferencji, prasowej w Moskwie 
na pytanie w sprawie osób przesiedlonych prze­
bywających w Niemczech „bądźmy szczerzy, ni- 
gdy nie podobała mi się obecność polskich ofice­
rów łącznikowych przysłanych przez polski 
„rząd" emigracyjny w Londynie, którzy usiłują 
przeszkodzić ludziom w powrocie do kraju. Obe­
cnie będziemy mieli oficerów łącznikowych re­
krutujących się z Polski.

Skazanie mordercy lotników 
amerykańskich

Frankfurt (PAP). Franz Ustetter oskarżony 
o zamordowanie wraz z innymi — 6 lotników 
amerykańskich, został skazany na śmierć przez 
trybunał wojskowy w Dachau.

Bgffisej! Obywatel® Poznania!
Zbliża się pierwszy wrzesień. Z dniem tym mija 7 lat od daty zdradzieckiego napadu zbrojnego 

Niemiec na Polskę.
Wrzesień 1939 r. był wielkim egzaminem dla Polski i narodu polskiego. Naród w oparciu 

o tradycje Budziszyna, Głogowa, Płowe, Chojnic i Grunwaldu, na polach i w fortach Wester­
platte, Helu, Kutna, Modlina i Warszawy zdał egzamin ten w pełni. Nie zdało egzaminu na­
tomiast państwo — rząd sanacyjny nie sprostał zadaniu, dlatego spadł na nas sześcioletni 
koszmar okupacji.

Odwet za jednolitą zdecydowaną postawę rozpoczęli Niemcy planową akcją niszczenia narodu 
polskiego i jego zdobyczy cywilizacyjnych.

Sześć milionów wymordowanych obywateli polskich, gruzy tysięcy wiosek, miasteczek i miast 
z bohaterską Warszawą na czele — oto bilans strat wyrządzonych Polsce, przez bestię nie- 
miecko-hitlerowską.

Siódma rocznica tej wojny, zaczętej i prowadzonej z pogwałceniem wszelkich praw między­
narodowych, niech będzie nam przypomnieniem ciężkich dni, jakie przeżyliśmy i nauka, na przy­
szłość. Przez ciąg dziejów zawsze byliśmy i będziemy zagrożeni przez germańską agresję. Stwier­
dzenie tego faktu wymaga od nas stałej czujności, by nigdy już nie dopuścić do nowego 
września 1939 r.

Niemcy już zaczynają butnie podnosić głowę, wielkim głosem krzyczeć o niesprawiedliwości, 
szafować hasłem demokracji, by uchylić się od winy i kary. Musimy, znając niemieckie za­
miary odwetowe, dać im odpowiedź przez jednolitą, czujną postawę społeczeństwa polskiego, 
musimy wzmóc aktywność polityczno-gospodarczą, odbudować zniszczony kraj i zespolić z ma­
cierzą odzyskane po wiekach Ziemie Zachodnie naszego państwa.

Musimy podnieść nasz potencjał ekonomiczny, a tym samym i wojskowy.
,A jednocześnie jak najbardziej stanowczo w myśl najprostszych zasad sprawiedliwości mu­

simy domagać się jak najsroższego ukarania zbrodniczego narodu. . .
Jasno i zdecydowanie musimy odeprzeć próby niemieckie zrzucenia z siebie odpowiedzialno­

ści za zbrodnie lat okupacji na nieliczną garstkę przywódców, gdy winien jest cały naród nie­
miecki i cały musi być ukarany. Równocześnie musi być odebrana mu najmniejsza moznosc 
ponownego przygotowania się do wojny. . -dii-:

W dzień 7-mej rocznicy zamanifestujemy swą zdecydowaną wolę utrzymania granic Polski nie 
tylko na Odrze i Nisie, ale przyłączenia do Polski lewego brzegu tych rzek i uczynienia ich 
wewnętrznymi rzekami państwa polskiego. _

Zamanifestujemy naszą cześć i podziw dla bohaterstwa wielkiej Warszawy i dumnego Po­
znania, dla nieugiętej postawy całego narodu polskiego wskazując równocześnie na konieczność 
dziejową wzmożenia naszej prężności i ekspansji narodowej. Zewnętrzny wyraz tej woli damy 
przez udział w

WIELKIEJ MANIFESTACJI
jaka się odbęd-=<■ - września o godz. 1L30 w południe w auli Uniwersytet- Poznań­
skiego.

W programie ? przemówienia i część artystyczną.

Mołotow stwierdza, że delegacja grecka wy­
kazuje szczególną aktywność na konferencji i żę 
w .interwencji greckiej daje się zauważyć chęć 
przedstawienia konferencji reklamacji nre prze­
ciwko państwu nieprzyjacielskiemu, lecz prze­
ciwko państwu sojuszniczemu uraz chęć utrzyma­
nia na Bałkanach stanu niebezpieczeństwa. Mote­
tów uważa, że nie leży w ramach prac konferen­
cji dawanie Wielkiej Czwórce zaleceń za lub 
przeciw tego rodzaju rewindykacjom. Minster 
twierdzi, że delegat grecki c.hce prawdopodobnie

szczegóły Których utrzymywane były w ścisłej 
tajemnicy, zostały zastosowane w ambasadzie 
brytyjskiej w Paryżu od czasu dwóch anonimo­
wych ostrzeżeń telefonicznych, o których donio­
sła w środę agencja Reutera. Według czwartko­
wych informacji tejże agencji w obu wypadkach 
odezwał się gloó kobiecy w języku francuskim. 
Telefony odebrał urzędnik obsługujący centralkę 
telefoniczną, jednakże rozmowę nagle przerwano. 
W obu wypadkach chodziło o takie same ostrze­
żenie, a mianowicie, że o ile „Brytyjczycy będą 
w dalszym ciągu1 zabijali Żydów w Palestynie, 
ambasada wyleci w powietrze".

Brytyjska baza wojskowa 
w Dardaneiach?

Angielskie stacje radarowe na Morzu Czarnym

Moskwa (API). Komentator radia mo­
skiewskiego powtórzył wczoraj wiadomość, 
której zaprzeczyło w poniedziałek brytyjskie 
ministerstwo spraw zagranicznych, że „Bry­
tyjczycy ustanowili dodatkową bazę wojsko­
wą w Dardaneiach". Radio moskiewskie do- 
daje, że Brytyjczycy sprawują kontrolę nad 
tureckim lotniskiem koło Stambułu. Ponadto 
brytyjscy eksperci pracują przy stacjach ra-

odwrócić uwagę od kwestii-postawionej przez de-1 paragrafów traktatu z Wiochami, dotyczącym', 
legata ukraińskiego przed Radą Bezpieczeństwa w Albanii wchodzą w zakres kompetentni komisji 
przeddzień referendum w Grecji tak przygotowa- politycznej dla Wioch a zdaniem konferencji
nego, aby umożliwić powrót króla. M rlotow do­
maga się wobec tego odrzucenia prouozycji gre­
ckiej. Przewodniczący prosi o ograniczenie dy­
skusji do tego, czy propozycja ma być umie­
szczona na porządku dziennym nas~ępnej sesji 
plenarnej. Pijade (Jugosławia) przeciwstawia się 
propozycji Grecji. Zdaniem jego uwagi Grecji 
umieszczone w liście do sekretariatu w sprawie

Podobne ostrzeżenie podane było mniej wię­
cej przed trzema tygodniami. Urzędnicy ambasady 
odmawiają wyjaśnienia ścisłej daty. Władze bry 
tyjskie nie są skłonne łączyć tego faktu z obe 
cnością Bevina w Paryżu, ale uważają, że po- 
zostaje on w ścisłym związku z sytuacją w Pa­
lestynie. < .

Paryż (obsł. wł.). Otoczenie ministra Wielkiej 
Brytanii ostrzeżone przez wywiad angielski za­
stosowało przy przejazdach Bevina nadzwyczajne 
środki ostrożności. Gdy Bevin udawał się na kon­
ferencję Wielkiej Czwórki oddano mu do dyspo- . -
zycji specjalny samochód ochronny. Jektu traktatu przygotowanego przez rade mi-

YSamochód miriistra Bevi.na nie różnił się na oko lnwtrow spław zagr. Zaleca aby zgodnie z dekia- 
orl "mych samochodów używanych przez, delega- racją pociąamską i cfelem doprawa U -uai do nor- 
r .p brv-vi«ka był iednak tvm razem — jak sly- malnych stosunków więdły Gze. o < Albania — 
cfiać w kolach dziennikarskich - zaopatrzony I rada.Wielkiej Czwórki rozpatrzyła w mchu raw- 
w szyby niemal calowej grubości. Był to jeden noscr j sprawiedliwości inektore kwestie teryto- 
ze środków ostrożności - przedsięwziętych ze nalne związane z tym problemem. Konferencja 
względu na pogłoski o zagrożeniu bezpieczeń- zaleca również aby w czasie powadzonych w 
stwa Bevina przez terrorystów żydowskich. , tej sprawie dyskusyj przez mimstrow Wielkiej 

W siedzibie delegacji brytyjskiej policja pełni j Czwórki mogli byc obecni przeastawimme Grecji 
straż przez całą noc. Specjalni funkcjonariusze i Albami —zostaje przyjęty 12-na glosami prze- 
bezpieczeństwa strzegą dostępu do trzypiętrowe-j
wych apartamentów, zajmowanych przez ministra j 
Bevina, pierwszego lorda admiralicji, Aleksandra,
Macheila oraz innych członków delegacji. Pro­
wadzona jest kontrola wszystkich paczek, adre­
sowanych do członków delegacji.

Ułaskawienie bojowców żydowskich 
skazanych na śińierć

Londyn (PAP). Brytyjskie ministerstwo ■ ko­
lonii podało do wiadomości, że wyrok śmierci 
wydany na 18 bojowców żydowskich w Haifie, 
został zamieniony na dożywotnie więzienie.

nie jest popieranie propagandy wyborczej rządu 
greckiego. Delegat brytyjski sądzi, że konferencja 
ma prawo wysłuchać jakąkolwiek delegację po­
ruszającą problemy, które chce p oddać pod dy­
skusje. Uważa on również, że debatv, których 
data nie jest określona nie mogą wpływać na 
przebieg plebiscytu greckiego. Znaoiam Byrnesa 
propozycja Grecji jest do przyjęcia, gdyż kon­
ferencja ma prawo dyskutować jad wszystkimi 
sprawami, które zostaną jej przedsrawione. De­
legat Francji Marius Meutet sprzeuwstawia s ę 
żądaniu Grecji ze względów regulaminowych. 
Francja zbadała propozycje grecką z .ounktu. wi­
dzenia proceduralnego i zachowuje całkowicie 
swe poprzednio stanowisko w sprawie istoty pro­
blemu granicy grecko-albańskiej. Program kon­
ferencji zawiera rozpatrzenie 5 traktatów pokojo­
wych i nie ma powodu, aby go rozszerzać. Dele­
gacje państw słowiańskich oklaskiwały Meutet. 
gdy schodził z trybuny. Ponownie zabrał głos Mo- 
iotow, który w kilku zdaniach zbił argumenty 
Byrnesa, tyczące się procedury badania spraw 
przez radę ministrów spraw za-jr. Zadania kon­
ferencji ograniczają się do zbadania traktatów 
Z b. Satelitami a Albanią jest zaproszona jako 
państwo sojusznicze.

Rozpoczyna się głosowanie nad wnioskiem gre­
ckim. Wniosek ten o brzmieniu: ,,konferencja 
plenarna, która miała powierzone zbadanie pre­

ciwko 7-miu przy 2-ch wstrzymujących się od 
głosowania.

Państwa słowiańskie i Francja głośnią przeciw. 
Na tym sesja zostaje zamknięta. Wniosek grecki 
zostanie wniesiony na porządek dzienny nastę­
pnej sesji plenarnej.

Dr Evalt wyjaśnia stanowisko 
Australii

Paryż (API). Dr Evatt „wyjaśni!" wczoraj, 
że dla. tego Australia przywiązywała tak wielką 
wagę na konferencji paryskiej do spraw regu­
laminowych, że są one fundamentem zasadni­
czych decyzji, które mogą odbić się szkodliwie 
na konferencji pokojowej dla Pacyfiku. Uważa 
on że wkład Australii w wojnę na dalekim wscho­
dzie jest tak wielki, że ma prawo ona zająć sta­
nowisko nie mniejsze od innych państw w pro­
jektowaniu traktatów pokojowych dla Pacyfiku. 
Dr. Evatt posunął się tak daleko w określeniu 
ważności udziału Australii w wojnie iż oświad­
czył, że kraj jego będzie się opierał wszelkim 
zebraniom Wielkiej Czwórki w sprawie przy­
szłego pokoju na Pacyfiku przed zwołaniem kon­
ferencji pokojowej dla Pacyfiku.

Delegaci 21 narodów złożę wizytę 
w pałacu Wersalskim

Paryż (API). We wtorek, tj. września de­
legacje 21 państw zgromadzone na konferencji 
paryskiej mają złożyć wizytę w 6ali lustrzanej 
pałacu Wersalskiego, w której w roku 1919 od­
było się podpisanie, traktatu pokojowego. Fran­
cuski premier i minister spraw zagr. Bidault bę­
dzie podejmował zgromadzonych.

Wielka Czwórka 
będzie bronić swych decyzji
Paryż (API). Czterej ministrowie spraw za­

granicznych zobowiązali się bronić na Konfe­
rencji Paryskiej wszystkich artykułów projektów 
traktatów pokojowych, co do których powzięli 
zgodne decyzje. Powierzają swym zastępcom 
znalezienie wspólnego stanowiska wobec róż­
nych poprawek przedłożonych przez inne pań­
stwa.

Londyn (obsł. wł.) W dniu wczorajszym 
nie odbyło się posiedzenie Wielkiej Czwórki, na­
tomiast na godzinę 21 zostało wyznaczone po­
siedzenie zastępców ministrów Czterech Mo­
carstw. Porządek obrad przewiduje przedysku­
towanie i zadecydowanie, które z licznych po­
prawek zostaną przyjęte, poza tym zostaną przy­
jęte poprawki formalnie zatwierdzone. Jfjśli trud­
ności wynikające z licznych poprawek nie zostaną 
pokonane, zostanie utrzymany pierwotny pro­
jekt traktatów pokojowych.
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@rxed bmxei
Sierpień 1939 roku...
Europa żyje jak na wulkaniu. Na Zachodzie 

*ia ogó! jeszcze nie wierzą w możliwość wybuchu 
•Wojny. Mówi się i pisze o wojnie nerwów.

Prasa polska notuje nieomal codziennie pro­
wokacje niemieckie. Prasa angielska i francuska 
ostrzega Niemcy, Ankieta amerykańskiego In­
stytutu Badania Opinii Publicznej Gallusa stwier­
dza, że na wypadek rozpętania wojny przez 
Niemcy. Amerykanie chcą walczyć po stronie 
Anglii, Francji i Polski.
i 25 sierpnia:
' We Francji powołano pod broń 700 tysięcy re- 
Serwistów. Prezydent Roosevelt przerwał swój 
urlop przyspieszając swój powrót do Waszyng­
tonu. Ważne narady ambasadora brytyjskiego z 
zastępcą sekretarza stanu Summer-Wellsem. In­
trygują wszystkich tym bardziej, że odmówiono 
dziennikarzom informacyj.

Henderson doręczy! Hitlerowi list premiera 
Chamberlaina przestrzegający kanclerza Rzeszy 
przed następstwami napaści na Polskę. W Gdań­
sku Niemcy przeprowadzają bezprawne rewizje 
na dworcach kolejowych wobec obywateli pol­
skich. Hitler obiecuje Węgrom Siedmiogród i 
Chorwację w zamian za przemarsz wojsk nie­
mieckich. Gestapo przeprowadza aresztowania 
i rewizje w siedzibach stowarzyszeń polskich w 
Niemczech, konfiskując polskie biblioteki. Are­
sztowanie robotników i kolejarzy polskich na te- 
ren:e Gdańska oraz rekwizycja polskich budyn­
ków szkolnych mają swoją wymową, 
j r Dzień 26 sierpnia:

Chamberlain ostrzega Niemcy. Premier Wiel­
kiej Brytanii określi! stosunek Anglii i Francji 
do Polski, z której stanowiskiem solidaryzuje się 
w zupe’ności. Rząd angielski zarządza pogotowie 
swej floty. Angielskie okręty stanęły na kotwicy 
pomiędzy Skaden a wybrzeżami Norwegii w ocze- 

• kiwaniu dalszych wypadków. Ameryka również 
czyn: przygotowania do wojny.

Niemcy dopuszczają się dalszych prowokacyj. 
Napad na stacię kolejową i Urząd Celny pod Ka­
towicami, ostrzeliwanie placówek celnych i inne 
ekscesy graniczne robią duże wrażenie.

A" Gdańsku r.owe prowokacje. Senat gdańsk 
obwołał. Foerstera „Staatsoberhauptem“.

Za pośrednictwem króla Emanuela, prezydent 
Roosevelt posła! Hitlerowi apel o podjęcie wy­
siłku celem uratowania pokoju.
i 27 sierpnia:
' Robi się coraz goręcej. W Poznaniu mimo przy­
słowiowego u poznaniaków spokoju, odczuwa się 
zdenerwowanie. Komitet Żywnościowy zaleca ro­
bienie zapasów żywności na wszelką ewentual­
ność.

„Orędownik" i „Kurier Poznański" przynoszą 
nowe wiadomości. Polsko-brytyjski układ soju­
szniczy podnisany. Traktat określa pomoc, jakiej 
udzielać sobie będą wzajemnie Rzeczpospolita 
Polska i Zjednoczone Królestwo Wielkiej Bry­
tanii i Irlandii Północnej.. Sojusz ten, uspakaja 
nieco umysły, mimo, że Niemcy naruszają grani­
ce Polski. Napady na Śląsku i w rejonie Ostro­
łęki. Naloty samolotów na polskie wybrzeże.

W Berlinie przed kancelarią Rzeszy manifestu­
ją tłumy niemieckie przeciw Polsce.

30 sierpnia:
Z Prus Wschodnich, pod silną eskortą przenosi 

się Mazurów do niemieckich fabryk na roboty. 
Gestapo uprowadziło wszystkich nauczycieli i 
uczniów gimnazjum polskiego w Kwidzyniu. 
Niemcy ewakuują Bytom, Zabrze i (Jliwice, prze­
rywają komunikację kolejową z Polską i bary­
kadują drogi. Hitler odrzucił propozycję Dala-'

Trzeci dzieó procesu Goetlia
W trzecim dniu procesu zeznawali dalej świadkowie

Kraków (PAP). Świadek Krescher Henryk 
stwierdza, że mniej więcej dwa razy tygodniowo 
przywożono autami więźniów z Motelupich i roz­
strzeliwano na Górze Straceń. Widział on za­
strzelone kilkanaście stenotypistek wybranych 
spośród wywiezionych, które pracowały przez 
pewien czas w gestapę. Obserwował również 
egzekucje na żydach słowackich, wśród których 
były dzieci. Świadek stwierdza, że jedynie w 
czasie nieobecności Goetha nie zabijano więź­
niów za ucieczkę innych.

Świadek Jakub Hornhauser widział wielokrot-

ONRRA narzędziem politycznym Stanów Zjednoczonych
Waszyngton (API) Przedstawiciel amery­

kańskiego ministerstwa spraw zagr. oświadczył, 
’ że przedstawiciele rządu USA zamierzają przed- 
i łożyć kongresowi wniosek o oddanie do dyspo­
zycji „niektórych" krajów europejskich pewnych 
funduszów mających ułatwić im przetrwanie w 

'-związku z zakończeniem działalności UNRRY w 
i roku bieżącym. Podobno pomoc finansowa prze-

Wycofywanie z obiegu zł banhnotow z 1944 r*
W arszawa (obsł. wł.). Narodowy Bank Pol­

ski komunikuje, iż bilety 500 zlotowe emisji 1944 
tracą z dniem 16. 12. 46 r. swą ważność. Od 
dnia 16 września do 16 grudnia 1946 r. Wymiany 
dokonywać będą wszystkie oddziały Narodowego 
Banku Polskiego. Z dniem 17 grudnia 1946 r. do 
16 marca 1947 r. włącznie wymiany dokonuje 
tylko skarbiec emisyjny Narodowego Banku Pol-

Oskarżają zbrodniarzy hitlerowskich prokuratorzy narodów
Schacht rzuca filiżankę kawy w fotoreportera

Norymberga (obsł. wł.). Na procesie no­
rymberskim wygłosili dotychczas przemówienia 
sir Dawid Fyfe naczelny prokurator brytyjski, 
Dodd główny prokurator z ramienia USA.

Wczoraj zabrał głos w procesie norymberskim 
prokurator ZSRR Rudenko, który wystąpił ostro- 
przeciwko sztabowi niemieckiemu i organizacjom 
hitlerowskim, piętnując ich cele imperialistyczne. 
Z kolei prokurator Francji zaznaczył, że sądzeni

WsRuteR błędów popełnionych 1Ó00 rodzin 
repatriancKich opuści dotychczasowe gospodarstwa

Olsztyn (ZAP). Pewna ilość gospodarstw 
autochtonów przydzielona została osadnikom i 
repatriantom, co stało się powodem różnych za­
drażnień, a nieraz wyjazdu prawnych właścicieli

diera pośredniczenia między Polską a Niemca­
mi. Odwołano zjazd partyjny w Norymberdze. 
W powietrzu zapach prochu.

31 sierpnia:
Prasa notuje dalsze gwałtowne przygotowania 

dc wojny. Niemcy są już dawno do niej gotowe. 
Polska dopiera zarządza powszechną mobiliza­
cję. Na pograniczu starcia. Od Zachodu nad­
ciąga najstraszliwsza w naszych dziejach b.urza...

K. T.

nie jak oskarżony mordował ludzi wystrzałem 
z pistoletu. Świadek jako elektrotechnik zatrud­
niony był przy instalowaniu drutów wysokiegc 
napięcia — bywał więc w różnych częściach o- 
bozu. W roku 1944, w czasie montowania insta­
lacji na wieżyczce strażniczej w okolicy miejsc 
straceń, obserwował przywiezienie transportu 
około 30 kobiet z Montelupich. Eskorta w licz­
bie 20—25 SS-manów, kazała im się rozebrać do 
naga i usiłowała gwałcić. Kobiety stawiały opór. 
W chwili nadejścia Goetha rozpoczęto egze­
kucje. Do kobiet strzelano po uprzednim ułoże-

widziana jest dla... Austrii, Włoch i Grecji. W ko­
łach kongresowych nastawionych krytycznie do 
ostatnich pociągnięć rządu USA na forum mię­
dzynarodowym żywo komentuje się wniosek rzą­
du, który dojrzał w Europie krajów bardziej po­
trzebujących pomocy niż Austria i Włochy — nie­
dawni sojusznicy osi.

skiego. Z dniem 17 marca 1947 r. banknoty Ó00 
złotowe emisji 1944 r. tracą swą ważność w myśl 
artykułu 17 dekretu z dnia 15. 1. 1945 r. o Na­
rodowym Banku Polskim. Zaznaczyć należy, że 
wspomniane banknoty do dnia 16. 12. 1946 r. po- 
zostają prawnym środkiem płatniczym'i wobec 
tego muszą być do tego czasu przyjmowane przez 
•wszystkich bez żadnych ograniczeń.

w procesie są wszyscy ci, którzy znali cele i dą­
żenia partii i świadomie przystąpili do niej.

Norymberga (PAP). W czwartek podczas 
śniadania oskarżony Hjalmar Schacht wylał fili­
żankę kawy na amerykańskiego fotoreportera. 
Pułk. E. C. Andrus, dowódca Straży Bezpieczeń­
stwa — wdrożył odpowiednie postępowanie dy­
scyplinarne.

gospodarstw za Odrę. Obecnie na wniosek woje­
wody olsztyńskiego, Ministerstwo Ziem Odzyska­
nych postanowiło, że w spornych sprawach ma­
jątkowych między ludnością autochtoniczną, po­
siadającą obywatelstwo polskie na podstawie 
ustawy KRN z dnia 28 kwietnia br., a napływową, 
należy zgodnie z dekretem o ustroju rolnym i 
osadnictwie wiejskim na Ziemiach Odzyskanych, 
który.będzie niebawem ogłoszony, kierować się 
następującymi zasadami.:

Autochton, który uzyskał obywatelstwo pol­
skie i który gospodarstwa nie opuścił, pozostaje 
na gospodarstwie.

Według prowizorycznych obliczeń przesiedle­
niu podlega około 1600 rodzin osadników, które 
zajmują obecnie gospodarstwa autochtonów.

niu ich na ziemię. Goeth przyglądał Ich 
mordowaniu, odpoczywając w pobliżu w trawie. 
Świadek widział też egzekucje kobiet, oraz dzieci 
w wieku od 2—5 lat. Dzieci szły na stracenie 
z zabawkami w ręku. Innym razem przywiezio­
no do obozu i wymordowano 45 chłopców ze 
6łużby pracy.

Następni świadkowie Ella Keller i Fischler, 
potwierdzają nieludzkie metody oskarżonego. 
Świadek Keller zeznaje, iż Goeth wyrwał jej 
z rąk przy selekcji, czteroletnią córkę, przezna­
czając do grupy odprowadzonej na Górę Stra­
ceń.

Przed zeznaniami następnego świadka, proku­
rator Siewierski zapytuje jeszcze raz oskarżone­
go czy kary jakie stosował w obozie, a więc 
strzelanie do ludzi były współmierne • do prze­
winień takich jak: przerwa w pracy, nieoddanie 
ukłonu, nie podołanie ciężarowi kamienia przez 
kobiety?

Oskarżony wykrętnymi odpowiedziami usiłuje 
zbyć zapytania prokuratora. Twierdzi, iż musiał 
stosować ostre 'środki, gdyż miał początkowo 
mało personelu dozorującego i częste były wy­
padki poważnych przekroczeń.

Czy dzisiaj — pyta prokurator — oskarżony 
uważa z punktu widzenia ludzkiego, że jego za­
chowanie w Płaszowie było na miejscu?

Oskarżony: — ludzkie zachowanie, ani mo­
menty uczuciowe, nie wchodziły w rachubę. Dla 
nas było miarodajne tylko cel.

Prok.: Czy oskarżony uważa, że dla osiągnięcia 
celu można stosować wszystkie środki nawet 
nieludzkie?

Osk.: Tak było praktykowane w czasie wojny.
Prok.: Czy oskarżony rozumie, że teraz musi 

odpowiedzieć za to? Tak jest! — odpowiada 
Goeth spokojnie.

Sprawy łużyckie
Zastępca oficjalnego Delegata Łużyc 

w Polsce
Minister dr Paweł Cyż, oficjalny Delegat Łużyc 

w Polsce, wyjechał służbowo na Łużyce. Podczas 
jego nieobecności na prośbę Łużyckiej Rady Na­
rodowej w Budziszynie rzecznikiem Łużyc w Pol­
sce jest prezes naczelny „Prołużu", Alojzy St. 
Matyniak, jako przywódca Polskiego Ruchu 
Obrony Łużyc „Prołuż". Zainteresowani zechcą 
zwracać się bezpośrednio do Centrali „Prołużu" 
w Poznaniu.

Sytuacja Łużyc pogarsza się
W tygodniku „Odra" z dnia 18 sierpnia m. in. 

czytamy:
„I znów Niemcy przegrały wojnę. I znów utar­

tym szlakiem wy jechali do Paryża przedstawiciele 
Łużyc. I znowu świat nic nie chce słyszeć o Łu­
życ ach. I znów czeka być może na granicy pa­
trol policji niemieckiej, tej samej która na prze­
strzeni ostatniego miesiąca zabiła ponad stu Ży­
dów w rozmaitych, punktach Niemiec — pod po­
zorem uśmierzania niepokojów przeciw porząd­
kowi publicznemu. Dlaczego zagranica milczy, 
gdy niemieccy policjanci tępią jak dawniej życie 
narodowe Łużyczan? W sprawie wolności Łuży­
czan głos Polski na konferencji pokojowej musi 
się odezwać donośnie i twardo!"

Janusz Milcz-Likowski

dzień fifutssy
Do Wągrowca wracałem z Warszawy w po- 

niedzialek, 2S sierpnia 1939 r. Nastrój stolicy 
byt silnie podniecony. Urzędnicy przerywali ur­
lopy, wracając do domów, ruch na dworcu sza­
lony a nadawane przesyłki i bagaże poukładane 
były na peronach towarowych we wielkie, się­
gające pierwszego piętra stosy. Sprawnie na ogól 
działające ekspedyc je były wobec tak kolosalnej 
powodzi przesyłek zupełnie bezradne. Każdy 
zainteresowany musiai Sobie sam wyszukiwać 
swoje walizy i toboły, a funkcjonariusze kole jowi 
ograniczali się do pilnowania przed kradzież,ą 
i sprawdzania autentyczności dowodów nadania 
bagażu i osoby. •

Zupełnie przypadkowo wsiadłem do ekspresu 
Moskwa—Warszawa—Berlin—Paryż, korzystając 
z rady jakiegoś kolejarza. Konduktor początkowo 
domaga! się kolosalnej dopłaty, z racji tego, że 
na ten pociąg obowiązywała specjalna taryfa, je­
dnak przekonałem go tym, że chcę zdążyć przed 
wybuchem wojny do domu, a rozchodzi się o go­
dziny, Z międzynarodowych pasażerów w całym 
pociągu znajdował się tylko jakiś urzędnik amba­
sady niemieckiej w Warszawie, z ostatencyjnie 
przypiętą odznaką partyjną NSDAP.

O ile w Warszawie na dworcu panował niesa­
mowity ruch, o tv!e w Poznaniu raczej zupełny 
spokój. Widocznie przez czas, kiedy byłem w 
Warszawie fala podróży w kierunku wschodnim 
już przez Poznań przeszła.

W Wągrowcu panowało podniecenie. O niczym 
się nie rozmawiało, jak tylko o wojnie. Ogólnie 
królował bojowo-patriotyczny nastrój — ocze­
kiwania zbrojnego zwycięstwa. Miałem wtenczas 
lat siedemnaście; właśnie dostałem promocję do 
ostatniej klasy licealnej. Gdy gazety przyniosły 
•nowinę o przedłużeniu wakacyj do 15 września, 
wpadlem w cielęcy zachwyt. Potrząsając gazetą 
pobiegłem do pokoju matki:

„Mamulu! Wojna będzie...! Wakacje przedłu­
żone...! Pójdziemy się bić ze Szwabami...

Matka moja była blada, przerażona nadchodzą­
cymi wiadomościami i absolutnie nie podzielała 
mego entuzjazmu.

— Ty nie wiesz, co to wojna.....To“ rzecz stra­
szna. .

— Ale gdzie. Niemcom damy radę w kilka 
miesięcy. Przecież u nich będzie rewolucja. Nie

mają co jeść — odkrzykiwałem beztrosko i wy­
biegiem w celu spełnienia bohaterskich wyczy­
nów wojennych. Matka moja nie mogła w nocy 
spać. W czwartek, 31 sierpnia siedziała na weran­
dzie od strony ulicy i nadsłuchiwała furkotu prze­
jeżdżających kolumn i ciężkiej artylerii. O trze­
ciej w nocy obudziła ojca i mnie.

— Wiecie... to wojsko idzie na Poznań, a nie 
w kierunku Chodzieży...

— Zdaje ci się Maryś... — odpowiedzią! mój 
ojciec — może jednostki zmieniają kwatery... i 
zasnął z powrotem

Rano przybiegła sekretarka ojca parę minut po 
siódmej.

— Panie doktorze... — opowiadała zdyszanym 
głosem — na mieście opowiadają, że wojna z 
Niemcami.

— Coo...?l — usłyszałem i po chwili — Ma­
ryś! Proszę cię bardzo, daj zaraz śniadanie. Mu­
szę biec do biura (ojciec był lekarzem powiato­
wym).

Sam też się prędko ubrałem. Po dwudziestu 
minutach siedzieliśmy w trójkę przy stole. Sio­
stry mojej nie było już w domu — została wy­
siana w środę wieczorem do Warszawy. Radio 
nadawało muzykę taneczną. Nagle muzyka ustala..

— Uwaga! Uwaga! Poda jemy nadzwyczajny 
komunikat. W dniu dzisiejszym wojska niemiec­
kie przekroczyły granicę. W rejonie Częstocho­
wy trwają walki. Samoloty niemieckie...

Umilkliśmy.
— A więc wojna wybuchła — powiedział zre­

zygnowany mój ojciec.
Mnie przeszedł jakby prąd elektryczny.
— Wojna! Wojna! — wykrzykiwałem radośnie.
— Siedź cicho, ty głupi chłopaku — zgromił 

mnie ojciec, lecz ja nie mogłem usiedzieć na 
miejscu i prędko wybiegiem z domu. Koledzy 
moi pełni byli bojowych nadziei. Roiły się im 
bohaterskie czyny. Planowali tworżenie oddziału 
Obrony Narodowej, złożonej ze starszej mło­
dzieży szkolnej.
• Około jedenastej zaczęli przez miasto przecią­
gać pierwsi 'uciekinierzy. Na wysokich wozach 
ułożone były toboły z pościelą. Chodnikami, bo­
kiem przy wozach prowadzone było bydło, któ­
re swym porykiwaniem podniecało napiętą at­
mosferę. Pąmiętam, że robiły te odgłosy na mnie 

«

wrażenie jakiegoś kataklizmu. Tak samo ryczy 
bydło, gdy zaczyna się palić zagroda wiejska. 
Jako dziecko bardzo lubiłem przyglądać się po­
żarowi. Uważałem, że jest to widok przerażający 
swym pięknem.

Ćo chwila wbiegałem do domu, podzielić się 
wiadomościami. W międzyczasie rozeszła się 
plotka, że niemiecki samolot, który chcial rzucić 
bombę na nasyp kolejowy, a trafi! w jezioro, zo­
stał zestrzelony. Z kolegami ruszyliśmy w tym 
kierunku. Okazało się to jednak zwykłą plotką. 
Tym niemniej rozszerzała się ona po całym mie­
ście. Opowiadano nawet o ilości zabitych Niem­
ców.

Około godz. 12-tej zwrócił naszą uwagę głuchy 
warkot unoszących się w powietrzu samolotów.

— To nasze „Losie"! Jadą bombardować Niem­
ców — wołano.

Jakiś pan wyiąl z pokrowca lornetkę, lecz na­
tychmiast odjął od oczu.

— Niech pan pozwoli, to popatrzę — powie- 
dzmlem do niego.

Dal niechętnie. Po chwili widziałem zupełnie 
wyraźnie cztery samoloty. Na niebieskawych 
skrzydłach wyraźnie odcinały się czarne krzyże, 
a na sterze kierunkowym rozpierała się połamana 
swastyka.

— To Niemcy... — powiedziałem do posiada­
cza lornetki.

Nie odrzekl nic. Bez słowa odebrał szklą i 
schował do futerału.

Gdy poszedłem na obiad do domu, zastałem 
wszystkie rzeczy spakowane. Jedliśmy na po- 
obtfukiwanych talerzach, gdyż całą porcelanę 
zapakowała matka przed kilkoma dniami. Nasta­
wialiśmy radio na Warszawę. Grano przez cały 
dzień muzykę a co chwila przerywano audycję 
dla nadawania szyfrowych rozkazów lub komu­
nikatów. Monotonny glos speakera spokojnie 
spływał po antenie.

— Halo! Halo! Uwaga! — E — 34 — W — 
wykonać rozkaz ewakuacyjny. Halo! Halo! 
Uwaga! E — 34 —• ...

Ojciec zerwał się z niespotykaną u niego szyb­
kością.

—• To jest nasz rozkaz ewakuacji. Nie wychodź­
cie z domu... muszę iść do starostwa — powiedział 
do nas i spiesznie wyszedł.

W takiej chwili mnie w domu utrzymać nie 
byto można. Z moim kolegą szkolnym Stefanem 
S. (nie żyje już, zamordowany w Mauthausen za 
konspiracyjną pracę) uważałem, że jest to naj­
bardziej odpowiedni czas, aby się wykąpać. Na 
pustej plaży rozebraliśmy się i wskoczyliśmy do 
wody, aby po tym w największym spokoju po­

łożyć się na trawie. Po dwu godzinach uznaliśmy, 
że dobrze byłoby zagrać w bilard.

U Hoffmanna zastaliśmy więcej kolegów. Na­
strój bardzo wesoły i buńczuczny, zwłaszcza, że 
starsi — maturzyści przeprowadzili pertraktacje 
w sprawie otrzymania broni. Była piąta, gdy ktoś 
wszedł do lokalu, nie pamiętam nawet kto i po­
wiedział, że czekają na mnie rodzice, że mam 
wyjeżdżać. Przed domem zastałem gotową do 
drogi matkę przy samochodzie pp. G. oraz ojca 
z przewieszoną w poprzek maską gazową!

— Gdzieś się podziewał? — Pożegnaj się z mat­
ką. Jedzie samochodem. Ty z rzeczami pojedzieez 
wozem. Ja muszę zostać i ciebie dogonię — in­
formował mnie ojciec nerwowo.

Matka pojechała. Dostałem od ojca pieniądze 
na drogę, zapakowałem na wóz wszystkie rzeczy. 
Konie były jakiegoś niemieckiego gospodarza. 
Tymczasem trasą na Gniezno ciągnął długi sznur 
wozów, wszelkiego rodzaju. Przechodziły całe 
stada bydła, które zmęczone długą drogą roz­
chodziło się po bocznych ulicach i ogrodach.

Wreszcie około siódmej wyruszyliśmy. Powoli, 
noga za nogą, wstrzymywani ciągle tworzącymi 
się zatorami, posuwaliśmy się naprzód.

Gdy mijaliśmy ostatnie zabudowania miejskie, 
było zupełnie ciemno. Z dużej jeszcze odległości 
dochodził stłumiony grzmot dział.

Burza dziejowa nadciągała.
W kierunku zachodnim niebo zabarwiło się 

czerwonym odblaskiem pożarów. Paliły się nie­
mieckie gospodarstwa.

Gdzieniegdzie w dużej odległości słyohać było 
strzaiy.

Mimo pogodnego dnia gęste chmury wisiały 
niskim pułapem.

— Burza nadciąga — powiedział jeden z ucie­
kinierów, patrząc na zachód.

Burza już wzeszła. Ta burza, której podmuch 
najmniejszy niszczył setki i tysiące istnień ludz­
kich, przeklęta przez matki, żony i siostry, stra­
szna, choć cudownie przez poetów przedstawiana.

Nikt rozumny jej nie chce. Każdy ją przeklina, 
tak jak przeklęci są przez wszystkich Polaków — 
wszyscy Niemcy.

Byłem młody i nieświadomy. Teraz rozumiem. 
Sam byłem na wojnie. Było pięknie’, ale po raz 
drugi tego piękna nie chcę oglądać, było stra­
sznie, tym panicznym, za gardło chwytającym, 
bezsilnym 6traohem, przed którym nie ma obrony.

Wtedy, 1 września 1939 roku stawiała wojna 
swe pierwsze, krwawe kroki, ludzie nie wie- 

| dzieli, jak straszne będą tego skutki.
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W cieniu dwu ambasad
okrzyki: „precz z Hitlerem", niech żyje polski 
Gdańsk", „precz z polityką przyjaźni z Niem­
cami". Uliće oczyszczała policja konna i trzy 
auta pancerne. Beck wyraża swoje ubolewanie i 
jilnu je osobiście porządku." Następnego dnia ain- 
rasady niemieckiej pilnuje już 40-tu uzbrojonych 
po zęby policjantów *— jak donosi uradowany 
Moltke. Oficer odpowiedzialny zostaje natych­
miast zasuspendowany. Podobne demonstracje 
mają miejsce w Poznaniu, Krakowie i Bydgoszczy. 
„Miejscowe niemieckie mieszczaństwo zostało 
ciężko dotknięte". Biedacy! Pofolgowali sobie 
we wrześniu 1939. .

Niemcy to wszystko oczywiście wykorzystują, 
rozdmuchują w świecie i wyolbrzymiają do nie­
słychanych rozmiarów. Samoobrona narodu pol­
skiego,zyskuje oparcie jedynie w Polskim Zwią­
zku Zachodnim. „Trzeba zauważyć", pisze 4 mar­
ca von Kuchler z Torunia, „że Polski Związek 
Zachodni prowadzi bojkot przeciw niemieckim 
kupcom, chcąc spowodować ich bankructwo i 
wysiedlenie."

A NARÓD INACZEJ-
Pod naciskiem jednolitej’ opinii polskiej musi 

zmienić swoje tezy dyplomacja polska. Staje się 
jasnym, że naród polski nigdy nie zgodzi się na 
żonglerstwo polityczne i nigdy nie zechce dzie­
lić los Austrii i Czechsfowacji. „Precz z rękama 
Niemiec od Gdańska" odpowiada naród w chwili, 
gdv Beck mówi w Berlinie o „czysto niemieckim 
mieście". Bez względu na różnicę przekonań po­
litycznych Gdańsk konsoliduję cale społeczeń­
stwo. Pod Belweder idą endecy i socjaliści, idzie 
robotnik, student i kupiec warszawsko

Rydz-Śmigly uśmiecha się z balkonu i zaciera 
ręce: gdy rozkażę, pójdzie za mną cały naród. 
„Gdańsk należy do Wisły — krzyczą transparenty 
Warszawy — a Wisła należy do Polski. Niech 
żyje polski Gdańsk!"

Wieszczu Adamie! Nigdy chyba nie byłeś tak 
popularny, jak wtedy dzięki jednemu wierszowi 
twojego poematu: Gdańsk, miasto niegdyś na­
sze, będzie znowu nasze. Te słowa umiała cała 
Polska na pamięć. Niemcy z całą-perfidią ubole­
wają nad niebezpieczeństwem dla statutu wol­
nego miasta Gdańska, omal nie płaczą nad nie­
szczęsną Ligą Narodów. Oni, najwięksi wrogowie 
Genewy, zmieniają się w rycerzy jej pupila — 
miasta, w obronie przed rzekomą „zaborczością 
i chciwością Polaków". 24 sierpnia 1938 r. skarży 
się Greiser: spokojni mieszkańcy Gdańska, Niem­
cy, którzy od wielu lat uprawiają swój zawód (!) 
w Grudziądzu i Toruniu otrzymują kartki, pod­
pisane przez ta jemniczą „rękę sprawiedliwości’, 
a nakazujące opuścić im teren Państwa Polskiego 
dobrowolnie w ciągu trzech dni, w przeciwnym 
bowiem razie zostaną oni wysiedleni przymusowo. 
Bal Nawet niewinne dzieci niemieckie w Gdań­
sku boją się chodzić do szkoły,1 aby nie zostały 
napadnięte przez polskich „bandytów". Niemiec­
kie wyczyny określane są jako „godne pożałowa­
nia wypadki, nie mające nic wspólnego z Gdań­
skiem". „Trzeba natychmiast, panie ministrze — 
kończy swój raport Greiser do dyplomatycz­
nego przedstawiciela R. P. w Gdańsku — powia­
domić wasz Rząd, jakie skutki mają zebrania 
Polskiego Związku Zachodniego i artykuły „Ku­
riera Bałtyckiego". A 23 lutego 1939 r. pisze nie­
miecki konsul generalny w Gdańsku do Minister­

Gorące Hni przedwrześniowe. Krzykliwe na­
główki gazet z dnia na dzień przynoszą” coraz bar­
dziej rewelacyjne wiadomości, dementuje się je­
dne, by nazajutrz potwierdzić inne. Sprawa nie­
miecka ma dwa oblicza, dwa nurty: jeden nurt — 
to ulica, krzykliwa i niespokojna, naładowana 
wybuchową atmosferą wojny, żywo reagująca 
ulica miast i miasteczek polskich, to szary czło­
wiek, który uczy się lekcji historii ze szpalt 
'dzienników i z błotnistych rowów strzeleckich. 
Drugi nurt — to wytworne salony dyplomatów, 
pełne wyszukanych frazesów i konwencjonalnych 
ukłonów, nurt niejednokrotnie wsteczny do pier­
wszego. Dwa nurty płyną obok siebie i nie złączą 
«ię razem przez wiele, wiele lat, choć głośniki 
radiowe zmienią się w lufy ckm, a fraki dyploma­
tów w khaki armatniego mięsa. Zagadki wy­
rastają jedna po drugiej, ale zbywa się je zazwy­
czaj krótkim oświadczeniem: historia to kiedyś 
odkryje. Poczciwa historia! Jak na płycie wosko­
wej, jak na czułym sejsmografie rysują się na niej 
wszystkie wzloty, wszystkie upadki narodów. Po­
tem przychodzą ludzie, biorą do ręki płytę lub 
pasek sejsmografu i odczytują to, co kiedyś oto­
czone było nimbem tajemniczości.

JEST JEDEN HONOR
Zacznijmy od tego nurtu drugiego, od niekoń­

czących się rokowań dyplomatycznych, od intryg 
1 denuncjacyj ludzi o dwu twarzach — dyploma­
tów Polski przedwrześniownej. Leży przed nami 
[wydawnictwo niemieckiego Ministerstwa Spraw’ 
Zagranicznych, wydane w Berlinie w roku 1939 
pt. „Dokumente zur Vorgeschichte des Krieges”. 
Biała księga hitleryzmu jest stekiem najniewy- 
bredniejszyoh kłamstw i matactw dyplomatycz­
nych, rzuca jednak znamienne światło na kulisy 
(tych spraw, które były tabu dla każdego z nas,

Minister Beck. Dużo się mówiło i pisało o tym 
Człowieku, który wszedł do historii, jak weszło 
do historii wielu ludzi , nie tą furtką, którą by 
sobie życzyli. Jeżeli dyplomacja jest wykwitem 
żongłerstwa, Beck żonglerem nad żonglerami. 
Hitlerowskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
nie odnosi się do niego wrogo. Beck był predysty- 
nowany do odegrania roli Hachów i Quislingów 
Jeżeli do tego na szczęście nie doszło, to tylko 
dzięki jednolitej i zwartej opinii całego społe 
czeństwa polskiego

Honor w ustach Becka był inny, niż ho 
nor w ustach żołnierza na polach Kutna i w 
bunkrach Westerplatte. Polska zna tylko jeden 
rodzaj honoru i ten specyficzny rodzaj honoru 
polskiego poznał cały świat w ciągu sześciu lat 
[Wielkich zmagań sprawiedliwości z bezprawiem.

ZACZĘŁO SIĘ OD GDAŃSKA’
Wojna zaczęła się rzeczywiście w Gdańsku i 

Od Gdańska. To był newralgiczny punkt Europy, 
o którym się wiele pisało i mówiło na całym 
świecie. Hitler nazwał go beczką prochu, Francu­
zi nie chcieli za niego umierać. Polacy znali tylko 
jeden Gdańsk: polski Gdańsk. To znaczy nie 
(wszyscy Polacy: byli niestety i inni.

19 listopada 1938 r. podczas swojej audiencji 
u ministra spraw zagranicznych Rzeszy Ribbtn- 
tropa Beck powiedział tak: baza, naszych rokowań 
będzie fakt, że z jednej strony uznaję Gdańsk 
jako czysto niemieckie miasto (rein deutsche 
Stadt) z wszystkimi prawami i następstwami, ja­
kie stąd wypływają, z drugiej jednak strony Pol­
sce i polskiej mniejszości narodowej należy za­
pewnić wszystkie prawa gospodarcze, przy czym 
Gdańsk powinien zostać wolnym miastem i po­
winien utrzymać unię celną z Polską.

Czego konkretnie żądali Niemcy od Polski? 
Żądania ich wzrastały w miarę coraz wyższe j tem­
peratury, jaką osiągały histerizowana pacjentka 
— stara przedwojenna Europa, zawsze jednak ba­
zowały na dwu zasadniczych tezach:

1. Wolne miasto Gdańsk musi wrócić do Rze­
szy Niemieckiej;

2. Przez „korytarz" Niemcy otrzymają eks­
terytorialną autostradę (Reichsautobahn) i

L"i tak samo eksterytorialną wielutorową iinię 
kolejową.

Za to wspaniałomyślnie ofiarowywano Polsce:
1. odszkodowanie pieniężne za jej majątek w 

Gdańsku;
2. 25-letnią gwarancję granic (!) Polski ze 

strony Niemiec i pakt nieagresji na 25 lat.
Prócz tego ofiarowywano Polsce, jak ongi do­

wcipny Zagłoba Niederlandy, wpływy potworzo­
ne niejasne horyzonty w Słowacji, która miała 
służyć jako chustka do otarcia łez.

Ambasador polski w Berlinie, Lipski składa 
tegoż dnia Ribbentropowi oświadczenie, że w 
sprawie powyższych propozycyj nie może zająć 
oficjalnego stanowiska, osobiście jednak może 
stwierdzić, że niemieckie życzenia nie upadną 
prawdopodobnie w Polsce na jałowy grunt i że 
przypuszczalnie znajdą się możliwości rozwią­
zania tej sprawy.

Pomyślmy: W Monachium wybiło podzwonne 
łfla Czechosłowacji. Wpływy niemieckie, jako 
macki potwornego polipa, sięgały już na Słowa­
cję i Węgry, na Gdańsk i Kłajpedę. W takim mo­
mencie p. Beck i p. Lipski grzecznie potakują 
Ribbentropowi i oświadczają, że Gdańsk był i jest 

' czysto niemieckim miastem, są skłonni oddać 
Niemcom autostradę przez „korytarz", są zdolni 
zacisnąć Polsce ostatnią pętlę na szyi. Niemcy 
zacierają dłonie: gdy p. Beck skłoni się do na­
szych propozycyj, osiągnie jednak pozytywne 
•wyniki. O jakich to „pozytywnych wynikach" 
•nowa?

POD EGIDĄ P. Z. Z. ,
Tymczasem mnożyły się z dnia na dzień akty 

♦crroru na Polakach w Gdańsku, brunatne bojów- 
napadały na lokale Związku-Polaków w Niem­

czech, społeczeństwo niemieckie, umiejętnie pod­
sycane przez półoficjalną propagandę dyszało 
nienawiścią do wszystkiego, co polskie i z Pol­
ski pochodzi. W Gdańsku urzędował po swojemu 
osławiony Greiser, antypolski szowinizm stal się 
ewangelią wojującego hitleryzmu- Społeczeństwo 
polskie zareagowało na to w publicznych demon­
stracjach na ulicach miast polskich,

W dniu 25 lutego 1939 r. ambasador Molt- 
donosi o demonstracji w Warszawie, naj­

silniejszej od ośmiu jat: „Śpiewano pełną nie­
nawiści Rotę", w ciągu kwadransa mieszały się

stwa Spraw Zagranicznych: podejrzenie, że tutej­
sze polskie przedstawicielstwo dyplomatyczne 
ma związek z prowokacyjnymi wystąpieniami, 
nie da się udowodnić. Beck jeszcze walczy o 
swoje postulaty. Gwarantuje on, że Rząd polski 
dąży usilnie do stworzenia mniejszości niemieckiej 
dobrych warunków życia i że premier wydał w 
tym kierunku ostre zarządzenia, .

NIEWDZIĘCZNY KRAJ
5 stycznia 1939 r. Hitler przedkłada Beckowi 

swoje propozycje: Gdańsk ma należeć politycznie 
do Niemiec, gospodarczo do Polski. „Gdańsk jest 
niemiecki, będzie zawsze niemiecki i prędzej czy 
później Wróci do Niemiec." Widać obaj mężowie 
zgadzają się pod tym względem. Hitler jest go­
tów zagwarantować całość i nienaruszalność gra­
nic „korytarza" pod warunkiem analogicznego 
korytarza niemieckiego do Prus. Ta „nowela 
traktatu wersalskiego przyczyniła by się do wy­
jaśnienia skomplikowanych według niego zagad­
nień polsko-niemieckich. Istotnie: bo w konse­
kwencji uczyniłaby z Polski wasala Niemiec..

Powoli jednak zaczyna nawet Beck doceniać 
nacisk opinii polskiej „Gdańsk w mentalności 
narodu polskiego jest kamieniem próbnym sto­
sunków polsko-niemieckich i ciężko będzie w ja­
kikolwiek sposób to zmienić." Nie pomoże tu 
nawet „wielkoduszność" niemiecka, którą obie­
cuje w zamian Ribbentrop. Znamienne jest zre­
sztą oświadczenie tego ostatniego, mające na celu 
ostateczne przekonanie Becka: „Gdybyśmy za­
pytali stu Anglików lub Francuzów, 99 odpowie­
działoby bez namysłu, że wcielenie Gdańska i 
co najmniej (mindestens) także „korytarza jest 
zupełnie zrozumiałym roszczeniem niemieckim. 
Zresztą — doda je Ribbentrop — musi on (Beck) 
^przyznać, że Niemcy wniosły swój udział w dzieło 
powstania Państwa Polskiego i że jego dzisiej­
szą terytorialną rozległość zawdzięcza Państwo 
Polskie tylko nieszczęściu Niemiec, które prze- 
grały wojnę. Hitler jest jedynym Niemcem, któ­
ry dobrowolnie rezygnuje z „korytarza" (!)

Sytuacja się zmienia. Widząc beznadziejność 
wzrastającą butę niemiecką Beck nastawia żagle 
na inne wiatry. Polska wprowadza pierwsze woj­
skowe zarządzenia ochronne. Za wtargnięcie 
(rzekome) naszego „Wichru" do Gdańska dymią 
kominy na krążowniku „Schleswig-Holstein". 
Ambasador Lipski oświadcza, że jest mu bardzo 
przykro, ale musi uwiadomić stronę, przeciwną, 
że każde dalsze kontynuowanie planów niemiec­
kich, o ile tyczą one Anschlussu Gdańska, ozna­
cza wojnę z'Polską. „Polska nie wie, czego chce", 
odpowiada Ribbentrop, ale w tym miejscu się 
myli. My wiemy, czego -chcieliśmy. Chcieliśmy 
pokoju, ale także umieliśmy cenić swój honor.

Ribbentrop nie może zrozumieć Rządu poi 
skiego. Na wspaniałomyślne (grosszuegige) pro­
pozycje niemieckie otrzymały Niemcy odpo­
wiedź wymijającą- — Polska — według słów
Ribbentropa — w odróżnieniu od Czechosłowacji 
nie ma uczucia podległości i niższości wobec po­
tężnych narodów Europy. A przecież, jak woła 
28 kwietnia 1939 r. Hitler, droga.,Polski ku morzu 
przez „korytarz” i na odwrót droga Niemiec 
przez ten sam „korytarz” do Prus Wschodnich 
nie ma żadnego znaczenia militarnego. Jej sens 
leży wyłącznie w sferze zagadnień psychologicz­
nych (!) i gospodarczych. Według mego przekoz

Między dwoma wojnami
Ludzkość płaci krwią za błędy i grzechy dyplomacji

Katastrofa, która spadła na ludzkość w jesieni 
1939 r. była logicznym następstwem błędów po­
pełnionych w Wersalu. W traktacie wersalskim 
tkwił zarodek drugiej wojny światowej. U ko­
lebki pokoju 6tało już widmo nowej wojny.

Trzy kapitalne błędy popełniła dyplomacja 
Ententy: 1. nie rozbroiła militarnie i psychicznie 
narodu niemieckiego, 2. nie wciągnęła do współ­
pracy Rosji i 3. każde z mocarstw kierowało się 
głównie względami egoistycznymi.

Najkapitalniejszym błędem umowy wersal­
skiej było nie zniszczenie wojennej i militarnej 
bazy imperializmu niemieckiego. Rozbitej armii 
niemieckiej pozwolono cofnąć się z okupowa­
nych terenów z -bronią w ręku. Aparat wojskowy 
i państwowy został prawie nietknięty. Pozostał 
sztab generalny — mózg agresji i militaryzmn 
niemieckiego od czasu Bismarcka. Ocalały mi­
nisterstwo wojny i szkoły wojskowe. Reicbswera 
zachowała zasadnicze kadry dowództwa. 100 ty­
sięczna armia, którą pozwolono mieć Niemcom, 
składała się w rzeczywistości z oficerów, pod­
oficerów i zawodowych wysłużonych żołnierzy. 
Każdy batalion Reichswery można było w naj­
krótszym czasie przekształcić w dywizję.

Niemcy nie tylko utrzymali swój dawny wo- 
jenno-przemysłowy potencjał, lecz znacznie roz­
budowali go już w pierwszych latach pO zawar­
ciu pokoju. W ciągu 1924—1928 r. przemysł nie­
miecki otrzymał od Stanów Zjednoczonych i An­
glii kilka poważnych pożyczek. Suma odszkodo­
wań wojennych wypłaconych w naturze i go­
tówką zwycięzcom nie przewyższała sumy poży­
czek. Spłaty reparacyjne stale były odraczane i 
wreszcie obniżone do 3 miliardów marek w zlo­
cie zamiast 50 miliardćkv w zlocie, a wreszcie 
dług ten w 1932 r. został faktycznie anulowany. 
Produkcja przemysłu niemieckiego już w 1928 r. 
była wyższą niż w 1913 r.

Przeszkolenie psychiki niemieckiej było wów­
czas pojęciem zupełnie nieznanym i co najważ­
niejsza —■ nieosiągalnym. Naród od pierwszych 
dni pokoju wychowywany był w duchu zemsty 
i rewanżu. Hitler nie zjawił się nagle i niespo­
dziewanie na horyzoncie Niemiec. Był tylko na­
turalnym wykładnikiem psychiki swego narodu 
i, jak wykazał proces norymberski, dość nędzną 
kreaturą, nie przynoszącą zaszczytu narodowi 
Goethego i Schillera. Podniósł on do kwadratu 
i realizował najgorsze cechy narodu niemieckie­
go. Był wcieleniem zła Niemiec.

Jak się jednak 6tało, że Niemcy pokonane w 
ciężkiej wojnie 1914—1918 roku z niesłychaną 
szybkością nie tylko dźwignęły się z upadku,

lecz rozrosły do potęgi, która groziła opanowa­
niem świata? Niemcy wygrywały współzawodni­
ctwo 'wielkich mocarstw tak samo jak obecnie 
odradzające się politycznie Niemcy usiłują wy­
grywać’ brak ścisłej współpracy między Angło- 
sasami i Z. S. R. R.

Poprzez całą historię pierwszej konferencji pa­
ryskiej jak i umowę wersalską przewija się czer­
woną nicią współzawodnictwa i walka między 
Francją, Anglią i Stanami Zjednoczonymi, Fran­
cja dążyła do przewagi swych wpływów w Eu­
ropie zachodniej i południowo-wschodniej, An­
glia do utrzymania swego panowania światowe­
go i osławionej równowagi sił w Europie a Stany 
Zjednoczone do rozwinięcia swej potęgi wszech­
światowej. Stosunek tych trzech mocarstw do 
pokonanych Niemiec był jedną z formuł wałki 
o te cele. Francja dążyła do maksymalnego osła­
bienia Niemiec, rozbrojenia i nawet podziału. 
Natomiast Anglia chciaia utrzymania mititary- 
zmu niemieckiego, jako czynnika równowagi w 
Europie. Poza tym na arenie politycznej znalazła 
się komunistyczna Rosja z jej hasłami rewolu­
cyjnymi, które s^ć nie dawały nie tylko jun- 
krom pruskim, ale i torysom angielskim i kapi­
talistom amerykańskim. Traktat pokojowy Wer­
salu opracowany i zawarty został bez udziału 
Rosjf (sowieckiej) a nawet przeciwko niej. Pań­
stwo, które wniosło wielki wkład w dzieło zwy­
cięstwa nad blokiem austro-niemieckim, zostało 
całkowicie izolowane przez swoich sprzymie­
rzeńców ze względu na odmienny ustrój spo­
łeczny. Pomiędzy Rosją a resztą Europy roz­
ciągnięty został „kordon sanitarny". Z koncertu 
mocarstw wypadło państwo około 150-milionowe. 
Rzecz zrozumiała, że akord musiał być fałszywy.

Odradzanie się państwa rosyjskiego w formie 
Związku Narodów Radzieckich zaniepokoiło*ga- 
binety Londynu, Waszyngtonu i Paryża. Narasta­
jącą dynamikę niemiecką postanowiono skiero­
wać na wschód. Ulubioną formułą dyplomatyczną 
tej polityki było dążenie do skierowania agresji 
niemieckiej na wschód i „danie Niemcom wol­
nych rąk na wschodzie". Wszystkie posunięcia 
dyplomatyczne pomiędzy dwoma wojnami prze­
niknięte. były tym dążeniem. Widzimy je w kon­
ferencji genewskiej, w planach Davisa, w pak­
cie locarneńskim i w układach Kelloga-Brianda.

Do akcji tej wciągana była również Polska. 
Kierunek antysowiecki jej polityki zagranicznej, 
opartej na dziejowych zatargach pomiędzy dwo­
ma narodami słowiańskimi odpowiadał polityce 
państw zachodnich. Ani Francja, ani Anglia nie 
brały pod uwhgę innego głębszego zagadnienia,

nania, mówi Hitler, Polska przy rozwiązaniu tego 
zadania nie jest stroną dającą, ale biorąca: bo 
że Gdańsk nigdy nie był polski, to nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, W tym miejscu słowa 
fuehrera zagłuszył ryk tysięcy brunatnych ko­
szul. Hitler naprawdę był wielkodusznym wobec 
Polski, a Polska krajem niewdzięczników.

BECK SIĘ ZŁOŚCI
Tak samo do końca myśłał minister Beck. Pod­

sekretarz stanu Arciszewski tak komentuje jego 
zachowanie się (raport z 23 maja 1939 r.) w roz­
mowie, odbytej z ambasadorem Moltkem: „p. Ar­
ciszewski wyjaśnił, że chwiejność polityki poi- 
skiej, która odzwierciedliła się w polsko-angiel­
skim oświadczeniu gwarancyjnym nie została 
spowodowana z inicjatywy min. Becka. P. Beck 
wdał się w tę politykę z wewnętrznym oporem 
(mit innerem Wiederstreben) pod naciskiem kół 
wojskowych i opinii społecznej. Wreszcie p. Beck 
nie był w stanie odmówić propozycji angielskiej. 
Jego odpowiedź w sejmie (słynna mowa Becka 
w odpowiedzi Hitlerowi w maju 1939 — przyp. 
aut.), w której zmuszony był przedstawiać poli­
tykę, która nie była jego polityką, jak również 
uniesienie, jakie,wywołała jego mowa w tutej­
szej opinii napełniły p. Becka goryczą. P. Arci­
szewski zobrazował potem w dramatycznej for­
mie, jak p. Beck w dzień po swojej mowie sej­
mowej cały stos telegramów gratulacyjnych z 
wściekłością rzucił w kąt. P. Beck jest jeszcze dzi­
siaj w rzeczywistości zwolennikiem starej poli­
tyki." . _

To sprawozdanie może być trochę przesadzone 
— dodaje swój komentarz Moltke — ale p. Beck 
ujrzał się jednak zmuszonym, prowadzić taką 
właśnie politykę, ponieważ w przeciwnym razie 
nie mógłby się od dawna utrzymać. ........

POCZĄTEK KOŃCA HITLEROWSKIEJ
RZESZY -»w -
Tak otoepTzedstawia się ogromna, zakulisowa 

gra dyplomacji. Wbrew opinii narodu, wbrew je­
go najżywotniejszym interesom chciał Beck prze­
forsować drugi, wsteczny nurt polityczny. W cie- \ 
nru dwu ambasad rozgrywały się sceny, którym 
pozazdrościłby niejeden operator filmowy czy 
głodny sensacji dziennikarz . Łatwo nam dzisiaj 
analizować lata, które przeszły, kiedy wyrosła 
między tymi a naszymi latami przepaść wojny, 
niewoli i bohaterstwa. W każdym razie dumą 
napawać nas może fakt, że przecież zwyciężył 
zdrowy rozsądek narodu, i co się rzadko, niesły­
chanie rzadko spotyka w historii, ten zdrowy 
rozsądek narodu przemógł dyplomatyczne intrygi. 
Ku czemu Polska szła pod przewodnictwem 
Becka? Wniosek jasny i smutny. Stało się ina­
czej. Mimo ostatnich ostrzeżeń Prezydenta Mi­
nistrów Republiki Francuskiej Daladiera, że po 
tej wojnie zwycięży tylko zniszczenie i barbarzyń­
stwo, wybraliśmy to drugie, aby uniknąć doli wa­
sali Niemiec i aby pierwszym stanąć w .obronie 
najświętszych zasad wolności świata.

1 września 1939 r. stał się dniem tryumfu pol­
skiego narodu, który zwyciężył knowania, toczo­
ne w cieniu ambasad. Pierwsze strzały, które 
padły na granicy polsko-niemieckiej, były po­
czątkiem końca Rzeszy hitlerowskiej.

Leszek Galiński.

iż Polska ma przed sobą odwiecznego śmiertel­
nego wroga, realizującego hasło parcia na 
wschód -— „Drang nach Osten”. Dla nich była to 
kwestia drugorzędna. Mocarstwa zachodnie zda­
wały sobie sprawę, że w razie zrealizowania jej 
planów i rzucenia na Rosję Niemiec — Polska 
stanie się w pierwszym rzędzie ich łupem. Lecz 
egoizm państw zachodnich zwyciężył.

Rachuby na skierowanie całkowitej ekspansji 
na wschód zawiodły. Niemcy, jak dowie się 
później Londyn i Paryż, dążyły nie tylko do za­
władnięcia Wschodem, ale do panowania nad 
światem. Nim ta świadomość dotrze nad Tamizę 
i Sekwanę Niemcom czynione będą ustawiczne 
awanse. Po Locarno, którego układ zagrażał 
bezpośrednio Polsce, Niemcy zostały w 1926 r. 
przyjęte do Ligi Narodów. Okupację Renu co­
fnięto przed upływem wyznaczonego terminu.

Przyszedł rok 1933. Naród niemiecki włożył 
awanturnikowi i szaleńcowi pochodnię płonącą 
do rękfi Rozpoczął się dziki taniec Hitlera koło 
beczki prochu. Przyszło następnie Monachium — 
ten szczytny punkt wysiłków dyplomacji angiel­
skiej i jej klęski. W lecie 1939 r. Chamberlain 
i Daladier rozpoczęli rozmowy z Rosją. Był to 
krok, mający na celu wywarcie nacisku na Niem­
cy i zarezerwowanie sobie ewentualnej pomocy 
Związku Radzieckiego w wojnie z Niemcami. 
Rokowania, jak wiemy, rozbiły się. Według wy­
kładni dyplomacji radzieckiej Anglia i Francja 
żądały od Z. S. R. R. zagwarantowania obrony 
Polski i Rumunii. Lecz równocześnie pozosta­
wiły otwartą kwestię, czy Rosja może ze swej 
strony liczyć na pomoc Anglii i Francji w wy­
padku napaści agresorów na terytorium sowiec­
kie, jak również czy Anglia i Francja wezmą 
udział w zagwarantowaniu granic małych państw 
(państw bałkańskich) które osłaniają północno- 
zachodnie granice Z. S. R. R. Po rozbiciu się ro­
kowań Rosja zawarła umowę z Niemcami, 'aby 
„odroczyć napaść imperialistów na Z. S. R. R. 
i splątać ich plany powstałe w Monachium". 
„Umowa ta — mówił po jej zawarciu Mołotow 
— jest po prostu głębokim przekonaniem o na­
szych 6iłach i ich całkowitej gotowości na wy­
padek jakiejkolwiek agresji przeciwko Z.S.R.R." 
W rachubach niemieckich umowa moskiewska 
Ribbentropa interpretowana była jako zabezpie­
czenie się od strony Z. S. R. R. i uzyskanie swo­
body działania wobec państw zachodnich.

Hitler uznał, że chwila do podboju świata na­
deszła. 1 września rano siły niemieckie przekro­
czyły granice PolskL

H. Barański J



STR ONA i

Stosowanie Kar 
w świetle pedagógiKi

Stosunek rodziców do dziecka, nacechowa­
ny miłością a nie czułostkowością, pogodny 
j jednolity, nie powinien ulegać zmianie na­
wet wtedy, gdy dziecko postępowaniem swym 
zasługuje na karę,

Jest rzeczą konieczną’ by kary, które nie­
stety, w przeważnej części są błędnie stoso­
wane, ograniczyć do w poważnym tonie utrzy­
manej rozmowy z dzieckiem. Gdyby przekro­
czenie się powtarzało, należy karać je moral­
nie, a nigdy nie cieleśnie. Taką moralną karą, 
o wiele więcej działającą, niż wieczne bicie 
dziecka, jest odmówienie mu przyjemności, na 
którą ono się dawno cieszy, na przykład: 
kino, teatr, słodycze. Kara może być daro­
wana częściowo, lub całkowicie o ile dziecko 
okazuje widoczną skruchę i daje nadzieję po­
prawy. Straszenie karą, jak to często bywa, 
niewykonalną, lub niekonsekwentne jej odra­
czanie jest-bezwzględnie szkodliwe i powinno 
być wykluczone, pociąga bowiem za sobą w 
duszy dziecka olbrzymie szkody moralne i 
paraliżuje wszelkie oddziaływanie wycho­
wawcze niemal zupełnie. -

Jestem moralnie przekonana, a mówię to 
na podstawie doświadczenia, że 95 procent 
rodziców bywają niestety najbardziej niekon­
sekwentnymi na polu kar czy nagród i to wła­
śnie jest głównym czynnikiem, głównym po­
wodem tak wielkiego kryzysu autorytetu ro­
dzicielskiego w latach ostatnich.

Znamienne jest, że w tych 95 procentach 
są w przeważnej części reprezentowane kobie­
ty, bo ojcowie, gdy obiecują ukarać dziecko, 
najczęściej słowa dotrzymują. Można się je­
dynie obawiać, że to będzie wykonane ,,za su­
miennie".

Stosowanie kar jest jednak ostatecznością. 
Pierwszym warunkiem uniknięcia ich jest 
wprowadzenie do domu stałej atmosfery do­
broci i życzliwości — w niej bowiem każde 
dziecko dobrze się czuje i siłą rzeczy popeł- 
na wtedy mniej wykroczeń, niż w atmosferze 
drażliwej.

W obecnym, przeładowanym kłopotami 
dniu codziennym, trudno jest rzecz prosta po­
godę taką utrzymać, ale można się o nią sta­
rać. Śliwiński w swej pracy: „Oddziaływanie 
wychowawcze na młodzież w wieku szkol­
nym ' — mówi: „Ideą trwałego nastawienia 
się na ton dobroci, wyrozumienia, uprzejmo­
ści i życzliwości, muszą się przejąć sami ro­
dzice i wychowawcy."

lam gdzie są kary, winny też być i na­
grody. Jeżeli stosować będziemy moralną 
karę, na przykład „nie zabieram cię dziś dc 
kina, ponieważ..." to tak samo musimy za wy­
jątkową grzeczność, czy sumienność, pochwa­
lić, wyróżnić i sprawiając dziecku przyjem­
ność w postaci rozrywki, wyraźnie zaznaczyć, 
że jest ona nagrodą za taki czy inny postępek.

Oczywiście kwestią kar i nagród musi być 
trakowana poważnie z taktem i Umiarem. Nie 
można zbyt wielkimi *i częstymi nagrodami 
rozbudzać w dziecku interesowności. Żyjemy 
w tak, niestety, zmaterializowanych czasach, 
że troska o przywrócenie bezinteresowności 
W wielu dziedzinach naszego życia społecz-' 
nego należy bezwzględnie do poważnych za­
dań wychowawczych, tak domu rodzicielskie­
go jak i szkoły. O tej właśnie współpracy 
dwu kształtujących duszę dziecka czynników, 
które winny iść po jednej linii z uwzględnie­
niem trzeciego, wpływu kościoła —- pomó­
wimy obszernie w następnym artykule.

Kazimiera Topińska

Jak zużywać przetwory z kukurydzy
Ostatnio otrzymujemy na kartki giysik oraz 

kaszę kukurydzianą. Ponieważ wyglądem i sma­
kiem grysik zbliżony jest również do kaszy manny, 
może być używany do tych wszystkich potraw, 
w których kasza manna ma zastosowanie. Spo­
sób przyrządzania grysiku jest taki sam jak kaszy 
manny, z tym jednak, że należy go nieco dłużej 
gotować w naczyniu bez przykrycia.

Grysik ze względu na swą lekkostrawność i dużą 
wartość odżywczą należy dawać przede wszy- 
skim dzieciom do lat trzech, rekonwalescentom 
orąz starcom. Jeżeli chodzi Q kaszę kukurydzia­
ną, to jej wygląd i sposób przyrządzania jest zbli­
żony do wyglądu i sposobu nżyęią grubszej kaszy 
krakowskiej.

Wspomnienie o Lucynie Sokolnickiej
lające wszystkim uczennicom lekcyj historii i ję­
zyka polskiego, śmiało patrzyły mu w oczy, a pa­
nienki w czasie jego wizyt zachowywały się przy­
kładnie, śmiejąc się dopiero w kułak, gdy udo­
bruchany obfitym śniadaniem dygnitarz opusz­
cza! pensję w doskonałym humorze i pełen uzna­
nia dia panien Danysz. -

Tej to pensji wychowanką, a później nauczy­
cielką była panna Lucyna Sokolnicką. Po śmierci 
pani Danysz pensję zamknięto. Pozostał tylko in­
ternat przy ul. Ogrodowej 13,-przejęty przez pan­
nę Sokolnicką. Mieszkanki internatu uczęszczały 
do szkół niemieckich, rodzice dziewcząt mogli 
jednak być najzupełniej spokojni o dusze córek, 
pozostających pod czujną opieką swej przełożo­
nej. Umiała ońa tak zręcznie wyprowadzić w po­
le władze pruskie, że te nigdy nie zdołały udo­
wodnię jei żadnego w ich pojęciu „przestęp­
stwa". Tak była ostrożną, że nawet specjalnie 
usadowieni w parterowych mieszkaniach domu 
szpicle, choć ustawicznie węszyli, nic wywęszyć 
nie potrafili. A tymczasem internat służył za 
miejsce spotkań także Polakom spod sąsiednich 
zaborów, którzy tę samą działalność uprawiali na 
swych terenach, co Lucyna Sokolnicką w Pozna­
niu. Rozdzielano tam przemycane zza kordonu 
podręczniki, kreślono plany dalszej pracy peda­
gogicznej nad polską młodzieżą. Internat prze­
trwał wojnę światową, ani na chwilę nie przery­
wając pracy.

Gorliwą współpracowniczkę znalazła w pan-

Kalendarzyk ogrodniczki na wrzesień
Z wiśni wycinać suche i zagęszczone gałęzie ko­
rony i odroślą przy pniu.

W ogrodzie ozdobnym wycinamy wszystkie 
dziczki przy różach. Rośliny wiecznie-zielone jak 
różaneczniki, szpilkowe, bukszpany, regularnie 
zaczyna się podlewać, Po pierwszym przymrozku 
wyjmuje się z gruntu i zabiera do przechowalni 
dalie i mieczyki. Zwolnione grzędy trzeba prze­
kopać i nawieź® obornikiem. Bratki z siewów 
lipcowych już teraz można sadzić na rabaty, aby 
kwitły od najwcześniejszej wiosny. Również w 
końcu września sadzi się w dobrze przygotowaną 
ziemię cebulki narcyzów, hiacyntów, tulipanów 
i krokusów. OkWitłe byliny, dzielimy, rozsadza­
my i nawozimy kompostem lub starym przetra­
wionym nawozem.

Kwiaty pokojowe, które stały w ogrodzie łub 
na balkonie, w ciągu września muszą być stopnio­
wo oczyszczane, przesadzane w miarę potrzeby 
do większych doniczek i przenoszone do pokoju.

W przetwórstwie kończymy wyrób korniszo­
nów i pikli. Szczaw, szpinak, zielony koperek 
soli się lub sterylizuje w słojach i butelkach. Przy­
stępujemy do kiszenia ogórków na zimę oraz so­
lenia zielonych i czerwonych pomidorów. Kto 
ma suszarkę, przygotowuje susz z wszelkich ja­
rzyn i odpowiednich odmian jabłek i gruszek. 
Solimy i marynujemy grzyby. J. Ch. K.

Szare niebo rzęsistym deszczem oblewa Po­
znań i gromadkę żałobników, zebranych na sta­
rym cmentarzu św. Marcina przy ul. Bukowskiej. 
Cichy skromny orszak z najbliższych złożony 
przyjaciół odprowadza na miejsce wiecznego 
spoczynku Lucynę Sokolnicką-

Ale dlaczego ten kondukt tak nieliczny? 
Wszak śmierć tej kobiety żałobą okryć musiala 
wiele wdzięcznych serc. Gdzież ci wszyscy, któ­
rym dobrodziejstwa świadczyła, gdzie rzesze jej 
uczennic, których kilka wychowała pokoleń?

Frawda, wszak to październik 1939: Mimowoli 
myśli Się z ulgą: Jak dobrze, że już od nas ode­
szła, nie uniknęłaby bowiem śmierci w więzie­
niu czy obozie koncentracyjnym, gdyby dłużej 
pozostała przy życiu...

Lucyna Sokolnicką ukończyła znaną w czasie 
zaborjj pruskiego polską pensję prowadzoną 
przez ? nnę Danysz i jej siostrę Anastazję. Pa­
nie te, około r. 1870 przejęły pensję od dawnej kie­
rowniczki Katarzyny z Helwigów Poplińskiej i 
powierzyły kierownictwo szkoły profesorowi 
Marcelemu Mottemu, autorowi „Przechadzek po 
Poznaniu".

Szkota cieszyła się wśród polskiego społeczeń­
stwa najlepszą opinią a i Niemcy żadnej jej nie 
mogli przypiąć łatki. Herr Ręgierungsrat Skład­
ny. rudy Prusak, corocznie wizytował pensję, po­
dejrzliwie wytupiaiac oczy i wyciągając uszy, czy 
przypadkiem nie wykryje czegoś, co jest „streng 
verboten“. Ale nauczycielki potajemnie udzie-

Na warzywniku następuje w tym miesiącu 
sprzęt większości plonów. W gruncie zostają je­
szcze tylko jarmuż, selery i pory. Opróżnione 
grządki należy zaraz nawozić, przekopywać i zo­
stawić na zimę w ostrej skibie. W końcu miesią­
ca trzeba ciąć pędy bulw i w miarę możności prze­
rzucić plantację slomiastym nawozem. Natomiast 
szparagarnie należy nawieść obficie. Z siewów 
w początkach miesiąca można wysiać wczesne od­
miany rzodkiewek, których zbiór nastąpi po czte­
rech tygodniach; siejemy też na zbiór zimowy 
i wczesnowiosenny szpinak. Karpy rabarbaru 
czas teraz dzielić i rozsadzać na nowe miejsca. 
Również dzieli się i rozsadza szczypiorek, przy 
czym część roślin dobrze jest posadzić w do­
niczki, dać do piwnicy, aby w miarę potrzeby 
przynosić je do mieszkania i ciąć w zimie.

W sadzie prowadzimy zbiory owoców jesien­
nych, które dojrzeją w ciągu listopada w prze­
chowalni. Zaniechać zupełnie podlewania i na­
wożenia drzew i krzewów, aby nie pobudzać ich 
do wzrostu. Zbierać dojrzewające grona wino­
rośli i orzechy laskowe. W ciągu miesiąca robić 
na grzędach sadzonki z jednorocznych pędów po­
rzeczek dia otrzymania nowych krzewów. Pilnie 
kontrolować stare i zakładać nowe opaski na 
pniach drzew, służące do tępienia szkodników.

Wcsrsxcsw<s z lotu ptaku.,.
Większy ruch niż przed powstaniem — Tradycyjny szyk warszawianek — Perfumerie, perfumerie... — Perlony 

i masło -i Paryż nie „chwycił** —
Nie dlatego z „lotu ptąka", bym patrzyła na 

nąszą stolicę z kabiny samolotu pasażerskiego. 
Nie — na taki luksus mnie nie stać, ale po prostu 
byłam w Warszawie przelotnię. Tylko w inte­
resach. Będą to więc wrażenia uchwycone w prze­
rwach między załatwianiem sprawunków — od­
czucie subiektywne eksmieszkanki Warszawy z 
czasów okupacji!

Na dworcu poznańskim }es®miejsce siedzące 
w wagonie. Co za szczęście! A przecież już tyiko 
15 minut brakuje do odjazdu. Święto. Może dla­
tego nikt nie wisi na stopniach,'ani nie usiłuje py=. 
tac grzecznie siedzących na buforach —- ,,czy jest 
jeszcze miejsce?"

W drodze, przed Warszawą, wchodzi jakaś ko­
bieta i usiłuje koniecznie położyć się w przejściu, 
między nogami pasażerów. Taka jest zmęczona. 
Przyjmuje jednąk ofiarę mloddgo człowieka, któ­
ry proponuje jej, aby usiadła mu na kolanach. 
Jest wieczór — ciemno. Zaczyna się — flirt, Lu­
dzie są zbyt bezceremonialni. Widocznie to 
wpływ wojennej swobody...
. Warszawą witą mnie pogodą — po świeżo spa­
dłym deszczu. Zamiast dawnego drewnianego 
baraku na tzw, dworcu towarowym, przyzwoi­
ty, otynkowany budynek z drewnianym półokrą­
głym dachem. Na ulicach śródmieścia większy 
ruch niż przed powstaniem — niemą! tłoczno. Sły­
chać język angielski, francuski, rosyjski. To 
wpływ bliskiego hotelu „Polonią" — magicznego 
ośrodka stolicy—

Wygodne trolejbusy kursują obok dawnych 
tramwajów. Cóż z tego, kiedy tłok w nich nie 
mniejszy, niż w wozach tramwajowych. Te bo- 
wiem jeżdżą stale — tradycyjnie poobwieszanę 
pasażerami. Odnowione w poznańskich zakładach 
Cegielskiego łączą śródmieście z Pragą, Mokoto­
wem, Grochowem nawet z Wolą i Kołem. Bilet,

jak u nas, 5,— zł. Młodzież akademicka korzysta 
ze specjalnego ulgowego abonamentu. Zato jeż­
dżących na gapę pilnuje się stokroć surowiej niż 
w Poznaniu. Kontrolerzy są nieubłagani i często 
lubią straszyć pasażerów wskakując w biegu do 
wozu. Widocznie Warszawiacy zbyt przesiąkli 
sabotowaniem przepisów w czasie okupacji—

Przez nowootwarty most Poniatowskiego prze­
walają się tłumy ludzkie i końsko-samochodowe. 
Ruch duży. Komunikację uzupełniają jeszcze 
ciągle osobliwe furki konne i odkryte ciężarówki 
samochodowe. Szczególnie przez most drewniany, 
gdzie nie ma na razie oficjalnych środków loko­
mocji.

Nie sposób 'nie wspomnieć o najważniejszym 
— o warszawiankach. Jak zwykle eleganckie 
pełne kokieterii, dyskretnie umalowane, o ciemno- 
brąz opaleniźnie olejkowej — przyciągają oko 
męskie. Ogół mieszkanek stolicy — nosi się skro­
mnie, ale z właściwym sobie smakiem. Przyznać 
to trzeba bezstronnie, że Warszawianka umie się 
ubrać. Potrafi nosić rzeczy, choćby najskromniej­
sze, Dlatego nawet zwykła szara sukienka 
wygląda na niej szykownie. Są jednak i 
kobiety „odziane" bogato i barwnie. Nosi się 
kostiumy sportowe z luźnymi żakietami z lekko 
zaznaczoną talią — długie. Przeważają kolory 
szaro-popielate. Paryż, mimo tak silnych wpły­
wów przedwojennych nie „chwycił" tym razem. 
Zwyciężyły widać względy oszczędnościowe. 
Nogi przeważnie bose, obute w gustowne drew­
niaki na. wysokim obcasie. ‘Sukienki — różne. 
Gładkie i kolorowe z wypchanymi, szerokimi 
ramionami. Nie spotyka się prawie wcale mo­
dnych w czasie uczesań pod górę. Włosy spa­
dają w dużych lokach na szyję. Elegancja nie 
zawsze jednak jest nienaganna. Siedziała np. 
naprzeciw mnie w tramwaju wytworna pani, u 
której po dokładniejszym przyjrzeniu się zauwa­
żyłam —■ brudny poplamiony sweterek. Nie

nie Sokolnickiej konspiracyjna „Warta", gdzie 
wraz z innymi Polkami pracowała nad krzewie­
niem ducha narodowego wśród naszego społe­
czeństwa.

Nawiązawszy kontakt z tajną organizacją pol­
skiej młodzieży męskiej „Związkiem Tomasza 
Zana", pomagała zrzeszonym tam uczniom gim­
nazjów’ i studentom w pracy ideowej, a nąwret 
w nauce, bowiem wiecznie wykorzystując od­
powiednie stosunki, zdobywała dla nich stypen­
dia, ba. niejednemu nawet pomogła wykręcić się 
od służby w pruskim wojsku.

W wolnej już Polsce objęła panna Sokolnicką 
kierownictwo ,gimnazjum żeńskiego im. Królowej 
Jadwigi, wychowując nowe pokolenie Polek, nie 
znających już wcale nieskoli, lecz mających ją 
wkrótce poznać, o ileż straszniejszą, niż ją znały 
ich babki i matki.

Niestrudzona ta działaczka, mimo podeszłych 
już lat, do ostatnich chwil sw'ego życia pracowała 
w związku „Pomocy Naukowej dla dziewcząt 
polskich", założonym w Poznaniu około 1870 r. 
Towarzystwm to popierało dziewczęta przygoto­
wujące się do wszystkich fachów i pracujące za­
wodowo.

Droga wojna światowa położyła kres jej dzia­
łalności, mającej już się nie odrodzić, bo i życie 
pełne trudów i poświęcenia zakończyła.

Niemcy zniszczyli doszczętnie cmentarz, na 
którym spoczęła, tak, że nawet grobowca jej ucz­
cić nie możemy. Zbyt'wiele jednak zasług poło­
żyła dla społeczeństwa, aby pamięć o niej ulec 
miała zatarciu.

Aleksandra Przyjemska

£adne, s&wwine, tna&tyczne

wszystko, co się świeci z daleka — wygląda 
tak samo z bliska.

Marszałkowska — to dziś ulica szminek, pu­
drów i różu. Co krok to perfumeria, wystawy 
pełne przeróżnych kosmetyków. Poza tym — 
bary, bary i cukiernie. Szat otwierania coraz to 
nowych lokali bynajmniej nie ustal. Stale spoty­
ka się murarzy, pracujących przy remoncie par­
terów lub suteren. Wystawy pełne, a urządzone 
pomysłowo przyciągają oko przechodni*. Co 
może zainteresować nasze panie?... Perlony ko­
sztują tu 2200,—. zl, a gazówkl 1700,—... Masło 
zaś jest znacznie tańsze niż w Poznaniu. Jak zwy­
kle mnóstwo ciastek i pełne cukiernie. Przed ki­
nami i teatrami — ogonki. Jeżeli się przyje­
chało na jeden dzień, wykluczone, żeby dostać 
bilet. No, a poza tym pierwsze rzędy krzeseł 
w teatrze, kosztują ni mniej ni więcej — tylko— 
250,— złotych.

Niektóre cenne rzeczy, jak narzędzia lekarskie 
i dentystyczne — pochodzą z uciążliwych poszu­
kiwań wśród gruzów. Odnowione i poniklowane 
spoczywają na pólkach sklepów, czekając na kupca. 
Wszędzie dominuje, wszystkim kieruje, — t e m- 
p o. Wciąga w swój wir nieubłaganie, mimowoli. 
Zupełnie inny klimat, niż w Poznaniu. Atmosfera 
pośpiechu, szybkiego interesu i rozrywki. Nie ma 
czasu na refleksje...

Wśród tego wszystkiego człowiek zapomina 
zupełnie o tym, że przecież to miasto gruzów, 
gdzie ludzie mieszkają w najbardziej dziwnych 
apartamentach — wystarczy resztka muru po­
bielona paroma chlaśnięciami wapna, parę desek 
(szybka tó luksus), i już jest mieszkanie... A obok 
tego, wytworne, eleganckie, wspaniale urządzone 
sklepy. Są cale dzielnice, jak Woła, Leszno — 
smutne i puste... Ale tego z lotu ptaka nie widać, 
to znaczy człowiek się nad tym nie zastanawia, 
mimo, że oko błądzi po wypalonych kikutach do­
mów.,, A. Lanert
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Sobota, 31 sierpnia 1946 roku
Rajmunda W. — Świętosława 

Słońce wschodzi godz. 6.00; zachodzi godz. 19.45 
Księżyc wschodzi godz. 11.07; zachodzi godz. 21.40

Niedziela, 1 września 1948 roku
Idziego op. — Bronisława 

Słońce wohodzi godz. 6.02; zachodzi godz. 19.42 
Księżyc wschodzi godz. 12.19; zachodzi godz. 21.57

Echa poznańskich wydarzeń
W Poznaniu została utworzona Wojewódzka Ko­

misja do spraw upaństwowienia przedsiębiorstw 
dla województwa poznańskiego, która rozpocznie 
działalność w najbliższych dniach. Wojewódzka 
Komisja jest organem właściwych ministrów dla 
spraw przejmowania przedsiębiorstw na własność 
państwa lub osób prawnych prawa publicznego 
na podstawie ustawy o przejęciu na własność 
państwa podstawowych gałęzi gospodarki narodo­
wej. Na przewodniczącego Komisji powołany zo­
stał sędzia Sądu Okręgowego w Poznaniu Zyg­
munt Opuszyński. Biura Wojewódzkiej Komisji 
mfeązczą się przy ul. Chełmońskiego 10, I ptr.

Mleko dla dzieci we wrześniu
Miejski Wydział Aprowizacji, Handlu i Prze­

mysłu komunikuje, że w miesiącu wrześniu brł 
będzie wydane mleko świeże tylko dla dzieci do 
lat trzech na karty serii „D" ode. 1 do 28, na 
karty kolejowe ,,M. K." ode. 37 do 64 po V» litra 
dziennie i na karty macierzyńskie „M” po */j li­
tra dziennie ode. 1—10.

Dla dzieci od lat trzech do 12-tu wydawane bę­
dzie mleko skondensowane.

Wszyscy posiadacze kart żywnościowych serii 
,.D" i ,,MK" dla dzieci do lat trzech zgłoszą się 
natychmiast w Oddziale Kart Żywnościowych 
przy ul. Sierocej 11, celem przestemplowania od­
cinków.

Punkty rozdzielcze przeprowadzą rejestrację 
najdalej do dnia 15 września i zgłoszą kupony 
przestemplowanyoh kart jak najwcześniej bezpo­
średnio w mleczarniach, natomiast kupony reje­
stracyjne dzieci od lat trzech do 12-tu w Miej­
skim Wydziale Aprowizacji, Handlu i Przemysłu, 
ul. Kantaka 2, III ptr., pokój nr 9.

Zaznacza 6ię, że kuponem rejestracyjnym serii 
„D" jest kupon nr 1, kart kolejowych „MK" nr II 
i kart macierzyńskich ,.M" nr I,

Manifestacyjny pogrzeb milicjanta
W ub. czwartek odbył się pogrzeb tragicznie 

zmarłego milicjanta Leona Maciejewskiego z Po­
sterunku M. O. Suohylas pow. Poznań. Milicjanta 
zabił samochód MPKE jadący lewą stroną szosy 
Obornickiej w kierunku Poznania o godz, 23-ciej. 
Natychmiastowe dochodzenia Ref, Śledczego Ko­
mendy Powiatowej M. O. Poznań pozwoliły ująć 
sprawców. Ponadto ustalono, że szofer byt w sta­
nie nietrzeźwym.

Po mszy św. żałobnej w kościele parafialnym 
w Cerekwicy wyruszył w stronę cmentarza kon­
dukt żałobny, poprzedzany przez proboszcza miej­
scowej parafii oraz kompanię operacyjną Kora. 
Wojew. M. O. z Poznania. Z kolei postępowały 
delegacje wszystkich posterunków M. O. i organi- 
zacyj z wieńcami, oraz poczet sztandarowy ZWM. 
Trumnę nieśli milicjanci. Za trumną szła rodzina 
i ludność miejscowej gminy. Nad grobem zabite 
go przemówił: komendant pow. M. O., podpor. 
Hoffmann, przedstawiciel Wojska Polskiego oraz 
poseł do KRN ob. Piotrowski. W chwili opuszcza­
nia trumny do grobu Kompania Operacyjna od­
dała trzykrotny salut honorowy.

Konkurs na wspomnienie z pracy 
podczas okupacji przedłużony 

do 30 września br.
W swoim czasie Instytut Zachodni wraz z O- 

kręgową Komisją Związków Zawodowych ogłO' 
sił konkurs na wspomnienia z pracy podczas oku­
pacji niemieckiej. Ponieważ konkurs ten wzbu­
dził znaczne zainteresowanie społeczeństwa, Ko­
misja Ankietowa postanowiła przedłużyć jego- 
termin do 30 września br. Nadsyłać wspomnienia 
może każdy, kto podczas okupacji pracował w 
jakimkolwiek przedsiębiorstwie lub instytucji nie­
mieckiej (także w gospodarstwie rolnym). Celem 
konkursu nie jest uzyskanie sensacyjnych wia­
domości, lub opisów niezwykłych przygód, lecz 
zdobycie danych obrazujących codzienny, prze­
ciętny byt pracownika w okresie okupacji. Dla 
uczestników konkursu przewiduje się kilka na­
gród pieniężnych: I. — 10 tys. zł, II. —- 5 tys. zł, 
III. — 6 nagród po 2500 zł, IV. — 10 nagród po 
1000 zł.

Wspomnienia należy nadsyłać na adres: Insty­
tut Zachodni, Komisja Ankietowa, — Poznań, ul. 
Chełmońskiego 1. W rękopisie podać należy 
godło oraz dołączyć zaklejoną kopertę, oznaczoną 
tym 6amym godłem, a .zawierającą kartkę z na­
zwiskiem i dokładnym adresem autora.

KAŹMIERZ
Święto pieśni w Kaźmierzu 

Z okazji poświęcenia nowych organów oraz
25-lecia Koła Śpiewaczego im. St. Moniuszki i 
Chóru Kościelnego odbędzie się w Kaźmierzu w 
niedzielę, 1 września 1946 r. Święto Pieśni połą­
czone ze zjazdem Kół Śpiewaczych i Chórów 
Kościelnych.

PNIEWY
Z kroniki towarzyskiej 

W dniu 28 bm, w pięknie przystrojonym ko­
ściele św. Wawrzyńca w Pniewach, ks. prób. Ma- 
tuszczak pobłogosławił związek małżeński p. 
Wandy Nowickiej, córki ogólnie szanowanego 
h. więźnia polit. Oświęcimia i Mauthausen, z p. 
dyr. Henrykiem Piechowiakiem, popularnym 
działaczem na niwie społeczno-kulturalnej. Ho 
licznych życzeń, złożonych i nadesłanych mło­
dej parze załączamy i my nasze: Ad multus 
Annos!

Pracownicy Zarządu Miejskiego awangardą
Związku Zawodowego Samorządowców

Zorganizowanemu życiu urzędników Zarządu 
Miejskiego w Poznaniu poświęcono dotąd mato 
uwagi w prasie. W dobie silnych należycie zor­
ganizowanych i celow’o działających związków 
zawodowych starających ąię o dobro pracownika 
i walczących o jego święte prawa, Związek Samo­
rządu Terytorialnego i Użyteczności publicznej, 
bo taka jest nazwa oficjalna, Zawodowego Zwią­
zku pracowników Zarządu Miejskiego w Poznaniu 
wysuwa się na jedno z czołowych miejsc w tabeli 
poznańskich związków’ zawodowych.

Nie wielu wie o tym, że w związkach zawo­
dowych zorganizowanych jest dopiero około 2 
miliony łudzi. Nie jest to cyfra imponująca w 
stosunku do liczby ludności, nie mniej przeto 
związki zawodowe działają coraz sprawniej a 
liczba członków stałe wzrasta, obejmując wszy­
stkie zawody i stany. Na pierwsze miejsce, je­
żeli chodzi o liczbę, wysuwa się Zawodowy Zwią­
zek Kolejarzy, potem idą górnicy, metalowcy, 
a czwarte miejsce wśród 31 związków istnieją­
cych w Polsce zajmują urzędnicy samorządowi. 
Związek samorządowców liczy dzisiaj 157 ty­
sięcy, a sam okręg poznański obejmuje przeszło 
12 tysięcy członków. Jest to gromada wcale 
spora, gromada fachowców wszystkich dziedzin, 
gromada zorganizowana, więc nie może być spra­
wą obojętną, to, jak się Związek Samorządow­
ców rządzi, czego chce, o Co walczy i co już osią­
gnął-Okręg poznański obejmuje całą Wielkopolską, 
a placówki Związku sięgają po Gubin, Pilę, Kolo 
i Kępno. Urzędnicy samorządowi w Poznaniu 
zorganizowani są w trzech oddziałach, z którvch" 
pierwszy skupia pracowników Zakładów Sny, 
Światła i Wody, drugi pracowników Wydziału 
Administracyjnego, ostatni wreszcie pracowników

tramwajowych. 'Podział urzędników na trzy od­
działy podyktowany został przede wszystkim 
odmiennymi stawkami płatniczymi, którym po­
dlegają pracownicy różnych miejskich wydziałów7, 
oraz specyficznym charakterem zajęć. Każdy 
z tych oddziałów ma swój zarząd, przy czym za­
rządy pozostają ze sobą w stałym kontakcie, 
uzgadniając wspólnie ważniejsze sprawy. W sa­
mym Poznaniu liczba członków związku wynosi 
dziewięć tysięcy osób. Obecnie w toku jest spra­
wa organizacji czwartego oddziału,' który skupi 
pracowników Samorządu Wojewódzkiego, przed­
wojennego Starostwa Krajpwego.

Władzą naczelną związku jest Zarząd Główny, 
urzędujący w Warszawie. Zarząd ten do tej chwili 
zajmował się najważniejszymi sprawami swych 
członków, a praca tak Zarządu Głównego jak i 
zarządu miejscowego przyniosła pożądane rezul­
taty, które korzystnie odbiły się na warunkach 
łudzi pracy; W pierwszym rządzie zarządy, po­
starały się o odpowiednie zaszeregowanie wszy­
stkich pracowników samorządowych do odpowie­
dnich grup uposażeniowych państwowych. Poza 
tym uregulowano też na terenie całego państwa 
kwestię urlopów i postarano się o ulgowe prze­
jazdy kolejowe dla pracowników wyjeżdżających 
na wypoczynek. Dla tych, którzy korzystają z 
domów7 wypoczynkowych, wystarano się nadto o 
przejazd bezpSatny, Wreszcie na specjalnych 
kursach kształcą zarządy aktywistów społecz­
nych, którzy potem działają w terenie. Zarząd, co 
również zasługuje na podkreślenie, postarał się 
o wypłacenie równowartości artykułów nieotrzy- 
mywanych na karty. Oddział poznański postarał 
się kilkakrotnie dła swych członków o przydziały 
obuwia, koców7, skóry itd. Oddziały poznańskie 
w swoim zakresie otworzyły trzy spółdzielnie,

Nie usta ją harce motocyklistów
(j) Wszystkie najbardziej rygorystyczne zarzą­

dzenia władz nie mogą niestety trafić do przeko­
nania zapalonym motocyklistom, traktującym 
w dalszym ciągu ulice miasta jak tor wyścigowy. 
Nie mogą oni zrozumieć, że z chwilą przekrocze­
nia pewnej szybkości zależnej od typu maszyny 
czy umiejętności jazdy samego kierowcy, traci 
się już pełne panowanie nad kierownicą, co po­
ciąga za sobą najczęściej katastrofalne skutki.

Wystarczą dwa wypadki, które zdarzyły się w 
ciągu jednego dnia dla zilustrowania niebezpie­
czeństwa wynikłego z kawalerskich jazd.

Kolo kina „Bałtyk", to jest w miejscu, gdzie 
stale daje się zauważyć duży ruch pieszy, wpadl 
pod przejeżdżający z wielką szybkością moto­
cykl student Uniwersytetu Jagiellońskiego Jerzy 
Kitliński, zam. w Poznaniu przy ul. Urzędniczej 
13, Przejechany doznał wstrząsu mózgu oraz in­
nych poważnych obrażeń cielesnych. Ofiarę nie­
ostrożności motocyklisty, którym zajęła się mi-

Skutki jazdy na stopniach 
tramwajowych

(j) Kazimierz Skohu-dą, lat 17, zam. w Poznaniu 
przy ul. Piątkowskiej 45, jadąc na stopniu tram­
waju, został na Moście Uniweisyteckim potrącony 
przez samochód, w wyniku czego spadł na jez­
dnię. Lekarz Pogotowia stwierdził tylko powierz­
chowne i niegroźne obrażenia.

Dodać należy, że nie jest to pierwszy wypadek 
spowodowany własna lekkomyślnością i apeluje­
my szczególnie do młodzieży, która z otwarciem 
roku szkolnego tłumnie korzystać będzie z tram­
wajów, o zachowanie jak najdalej idących środ­
ków ostrożności podczas jazdy.

Msze św. w niedzielę w kościołach 
Parafia Fąrna (śródmieście); godz. 6 7, 8, 9, 11 (sumą)

i 12.30.
Parafia Archikatedralna (Sfpdka), jfodiz. 6, 7. 9.30 i 1«1. 
Parafia Boże Ciało (Wildą): godz. 6.30, 7,30 8.30, 10

(suma) i 11.30.
Parp*ia św. Marcina (śródmieście): go4z. 8, 9. 10 (suma) 

i 11.30.
Prrrfia ŚW, Michała (Łazarz): goJz 6, 7. 8, 9. 10, ltl i IG.30. 
Parafia M-tki Boskiej Bolesnej (Łazarz): godz. 6, 7, 8, 9,

10 11 i 12.30.
Parafia św. Floriana (Jeźyęe): godz. 6, 7, 8, 9, 10, 11 

(świra) i 12.30.
Parał5?> Zmartwychwstania Pańskiego (Wilda):'godz. 6. 7, 

9, 10 i 11.30 (suma).
Parafia św. J?na Viannev (Sobcz). godz. 7.30, 9 i 11. 
Parafią św. Stanisławą Kotskj (Winiary-): godz. 8, 10,30 
Parafia św. Krzyża (Górezyn): godz. 6, 7, 8. 9, 10 (suma). 
Parafi? Nieu. Pocz. N. M. P. (Główna): godz. 7. 9 (dla

dzieci) 10 i 11.
Parafia M-itki Boskiej Częstochowskiej (Naramowice):

god 10.15 (811016).
Parafia św. Trójcy (Debiec): godz. 7. 8, 9 
Parafia Chrystusa Odkupiciela, (Osiadłe 

Jod z. 7. 8 i 10 (swna).
Parafia św. Wojciecha: godz. 8 10.30 (si
Parafia św. Rocha (R-atje): godz. 8 i lll- 
Parafia św. Jana (Komandoria): 9.30. 
Parafia św. Ducha (Antoninsk): godz. 8 i 

- Kościół Garnizonowy (Jeżyce), godz. 8, 9

10.30.

Program audvcy.i radiowych na niedzielę,
1 września 1946 r.

7.00 Syigtoął ozasu i- pieśń porsiptta; 7.05 Audycja poran-n-a- 
z Krakowa; 8 00 Dzie-nm-ik poranny; 8.20 Program na- dzijeń 
bieżący; 8.25 Koncert życzeń; 9.00 Tran-smc^a nabo-żeń-rtwa 
z Kołeg’'atv św. Józefa w Ks-liszu. Kazanie wygłoś ks. Wik- 
Eńs-ki; 10 00 Audycja regionalna z KąiHsza: 10.40 Wiadomość: 
bieżące; 10.43 Koncert Orkiestry Salo-nowej Rozgłośni Poznań- 
sikiej pod dyr. Mieczysława Gjżełskięgo. W D-rzerwie około 
godz. lii.00—11.05 Chwila poezji — ..Szarża błękitnych” kot. 
Jamowa Rogali; 11.35 Gawędę Z dziećmi przeprowadzi Jad­
wiga' Nawarska; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z wieży mariac­
kiej w Krakowie: (2.05 ‘ Wskazania obywatelskie Tadeusza 
Kościuszki; 12.06 Poranek symfoniczny z Katowic. W przer­
wie: a) Radiokrnojka b) .Przy głośniku” w opracowaniu 
,-Latarnika radiowego”; 13 30 Niemcy po wojnie”; 13.40 
Audvc;ia wojskowa: 13.55 Na jolek aws>z« audvcjie przvs-złego 
K-.godn-ia-; 14.00 Au<dvcia dla świetlic wieij'»k'ch: 14.35 Chwilka 
Biura Studiów; 14.40 Teatr Wyobraźni; 15.20 Recenzje; 15.30 
Audycja dla wsi: a) pogadanka pt. . Początek ro<ku w szkołach 
rolinicjjych” w opracowaniu Władysława Rogali; 15.45 Muzyką 
lekka w wykemisuiu Marii Nowakowskiej (gwizd). Akonrn-a- 
niuie Hieronim Szncrka; 16.00 Słuchowisko dła dzieci; 16.20 
Audvcja <’la młodzieży; 16.35 Kwadrans , Kuźnicy”; 16-50 
Kronika kultury; 17.00 ,.Podwieczorek przy mikrofonie” z k2. 
wiąrnj ..Połpnią”; lS.lS ,,5 ir.inu-t poezji”; 18.20 Przegląd 
tygodnia; 18.30 Tygodnik dźwiękowy; 18.45 ..Uśmiech i pio-, 
sonka”; 19.10 . Mozaika ftiuzy-ęz-na”. Wykonawcy: JeTzy Fpęhs* 
i Irena Kwiatkowska (nio-senki) Sekstet P. R, i Władysław 
Szpilman (forteman): 20.00 Dzieinik wieczorny; 20.30 Podróż 
po świecie; 20.50 ,.10 minut poezji”; 21.00 Nad^rogramy 21.16 
Transmisja mmzyki rozrs-wkowe-j z kawiarni , Georgc”. Po­
znań, ab ja Marcinkowskiego <3 Gra orkiestra' Kucharskiego: 
21.45 Wiadomości sportowe; 21.50 Chwila m-uizyki; 22.00 
Audycja rozrywkowa; 22.15 Koncert Orkiestry Tanecznej P. R. 
pod dyr. Jana CshmeTa; 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
radiowego; 23.30 Frotfram na daień następny; 23.30 Muzyki 
Uneczna; 24.00 Zakończenia pt ogram*.

licja, przewieziono do Szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

Drugi wypadek miał miejsce na ul. Kraszew­
skiego, gdzie pędzący na motocyklu kierowca 
przejechał przechodzącego przez jezdnią Stanisła­
wa Olejniczaka, zam. przy ul. Reja 5, m. 4. Olej­
niczak doznał złamania lewej nogi w trzech miej­
scach. Sprawcę wypadku aresztowali funkcjona- 
riiuśzę VII Komisariatu M. O.

Na marginesie ostatniego wypadku należy pod­
kreślić dziwne stanowisko poznańskich szpitali, 
które nie przyjmują ofiar wypadków uliczhych, 
tłumacząc się rzekomym brakiem miejsca. Ran­
nego Olejniczaka zdołano z ledwością umieścić 
w Szpitalu Miejskim, po kolejnym odwiedzeniu 
wszystkich szpitali.

Według informacyj, zasięgniętych w Pogotowiu 
PCK, powyższe przypadki nie są odosobnione. 
Kompetentne organa powinny więc postarać się 
o poprawienie tego 6tanu rzeczy.

zaopatrujące swych członków7. W spółdzielniach 
tych realizuje się ponadto karty żywnościowe.

Członek związku wyjeżdża na wypoczynek do 
swego domu wypoczynkowego, znajdującego się 
w Szklarskiej Porębie. Dom wypoczynkowy pra­
cowników Zakładów Siły, Światła i Wody nazywa 
się „Sita", pracownicy administracyjni odpoczy­
wają w „Poznaniance", pracownicy tramwajarzy 
mają do swej dyspozycji „Tramwajówkę". W mie­
siącu wszystkie te trzy domy dają pomieszczeni® 
500 osobom, z tym, że każdy z członków Związku 
ma prawo do dwutygodniowego pobytu, za do­
prawdy minimalną opłatą 25 złotych dziennie. 
Członkowie rodzin płacą 40 zł. Zarząd Miejski 
Dorriy wypoczynkowe wyposażył własnymi środ­
kami.. Związek pamięta również o rodzinach 
swych zmarłych członków, wspomagając zasiłkami 
wdowy i sieroty. Potężny na zewnątrz związek 
pracowników samorządowych reprezentuje wła­
sne pismo pt. „Samorządowiec".

Zimą życie kulturalne poznańskiego związku 
skupia się w świetlicach, które posiada każdy od­
dział. Latem natomiast życie kulturalne i towa­
rzyskie związku koncentruje się na kortach ten- 
nisowych klubu sportowego pracowników miej­
skich „Surma" przy Stadionie Miejskim.

Oto kilka pobieżnych choć ścisłych danych 
o działalności i efektywnych rezultatach Związku 
Pracowników Samorządu Terytorialnego. Szczu­
płe ramy artykułu nie pozwalają na obszerniejsze 
oświetlenie szczegółów7, których nie szczędzi 
sprawozdawcy sympatyczny wiceprezes Zygmunt 
Kosmowski. Razem z prezesem Telesforem Ślu- 
sarskiem oraz sekretarzem mgr. Tadeuszem Lem- 
pem tworzą oni Zarząd Oddziału II pracowników 
magistrackich.

O sile związku świadczyło ostatnie ogólne ze­
branie wszystkich pracowników Zarządu Miejskie­
go, które odbyło się w7 zeszłym tygodniu w auli 
Akademii Handlowej. Na zebraniu tym, które 
zwołano celem polepszenia . doli pracowniczej, 
przybyło prawie 4 tysiące członków Związku, 
dając tym widomy przykład swej solidarności 
i potęgi.

Pracownicy Zarządu Miejskiego pracują w wa­
runkach bardzo ciężkich a wynagradzani są sto­
sunkowo itisko. Mimo to dla dobra miasta pra­
cują chętnie i wytrwale, dając przykład praw­
dziwie poznańskiej solidarności i inicjatywy. Po 
większej części ręce członków Związku doprowa­
dziły instytucje mtejskie do stanu używalnóści. 
Ręce te, pracowite ręce poznańskie, nie spoczy­
wają odtąd ani chwili, pracując wytrwale i bez 
reklamy dla pożytku swego miasta.

stk.

Sobofa, 31 sierpnia 1946 
W teatrach poznańskich:

Teatr Polski: dizJś godz, 19-ta — ,.Dlaczego zaraz tra- 
ged;a” (d-zfń premiera); ^jugro godz. 16 ta i 19-ta — ..Dla­
czego zaraz tragedia”.

Te?.tr Letni, dziś godz. 19.30 i jutro godz. 16,30 i 19.30 — 
,,Moja siostra i ja”

Miejski Teatr dia Młodzieży: d<ziś i jutro godz. 16-ta 
..Kot w butach”
W k’’nąęh poznańskich:

Apollo — , Biały murzyn'’; Bałtyk — ..Złota maska’’; 
Muza — ..Ciche wesele”; Rialto — ,.Ta, oo b-roui Gjczyizny”; 
Warta — ,.Prawo profesora Lindsaya",

Początek seanisów o godz, 16-tejj 18-tej i 20-tej. W nie­
dzielę i święta od godz. 14-tej.

Dziś premiera w Teatrze Polskim
Dzi-ś o g-pd-z. 19-taj Teatr Polski daje premierę pogodnej 

polskiej komedii Romana Niewtarowiczia Dlaczego zaraz 
tragedia”. Obsadę siztulki etańowią: pp. Zofia Barwińsk-a, Ja­
nina Marisówna Bronisława Wojciechowska Halina Ziół­
kowska. Aleksander Dzwonków s-ki, Władysław Neubelł, Ja­
nusz Warmiński, Zygmunt Wojdan i inni. Reżyseruje Wła­
dysław Neukelt. Dekoracj-e act. mai, Stanisława Jarockiego.

Teatr Letni
..Moja sfoatna i ja", przemiła komedlia mutzyczna. pełna 

wdzj-ęku i bezźroakiogo Humoru, gran-a będzie jeszcze tylko 
kilka dni. Przedstawienia odbywają się w dalszym ciągu 
na widowni Teatru Nowego, aż do oz a su uistałenia pogody.

KOMUNIKATY
,,Dożynki staropolskie" urządza w niedzielę, dnia 1 wrze 

śnia o godz. 14 po poł., Koło Śpiewu ..Harmonia” w Ła-

Chór kościelny w Junikowie orządara w dniu 1. 9. trady­
cyjny ..Wieniec”. Goście i sympatycy miłe widziani. 29S86

Państwowa Szkoła umuzykalnienia w Poznaniu, ul. Skośna 
nr 8 komunikuje, że egzaminy wsdępne rozpoczną się 5- 9. 
br., i trwać będą do dnia 7. 9. br. Równocześnie komuni­
kuje się, że uczniowie którzy do dnia 1, 9. br, nie opłacą 
cą-esnego za III kwartał, będą automatycz-nie skreśleni z li­
sty uczniów. 8-40

Dyrekcja Muzeum Wielkopolskiego zawiada­
mia, iż z powodu przygotowań do Wystawy Gra­
fiki Radzieckiej, muzeum jest dla publiczności
zamknięte do dnia 2 września włącznie.

W czasie okupacji pełnił funkcję komendanta 
żandarmerii na terenie wojew. poznańskiego An­
toni Schultis, który kierował akcją wysiedleńczą 
Polaków oraz znęcał się nad ludnością £olską.^

Wzywa się osoby, którym znana jest zbrodni­
cza działalność oficera policji Sohultisa w czasie 
okupacji, do niezwłoczhego zgłoszenia do Okrę­
gowej Komisji Badania Żbrodni Niemieckich w 
Poznaniu, ul. Niecała 14, lub do najbliższego Po­
sterunku M. O. z powołaniem się na niniejsze 
ogłoszenie.

W uzupełnieniu notatki: ,.Harcerze z Główne) 
na odbudowę Ratusza" donosimy, że poznański 
Szczep Harcerzy im. Piasta w Głównej złożył na 
odbudowę Ratusza Poznańskiego 943 zł, a nie jak 
mylnie podano 493 zł.

SPORT ■
| Warszawa — Poznań
| Rewanżowe spotkanie o puchar śp. Kałuży od- 
| będzie 6ię w nadchodzącą niedzielę dnia 1 wrze- 
j śnia br. o godz. 16.30 na boisku Warty. Pierwsze 
jspotkanie reprezentacji obu miast w Warszawie 
{ przyniosło' wynik 4—3 dla gospodarzy, pomimo 
to, że Poznań prowadził 3—1. Zatem niedzielne 
spotkanie zapowiada się bardzo ciekawie. Repre­
zentacja naszego Grodu wystąpi w najsilniejszym 
składzie.

Przedsprzedaż biletów odbywa się w składzie 
Filatelia Poznańska, ul. Ąpnii Czerwonej i Skład 
Tytoniu Adamczak, ul. Walki Młodych (Podgórna) 
nr 10.

Ostateczny skład Poznania na mecz 
z Warszawą

Na czwartkowym posiedzeniu POZPN. kapitan 
sportowy ob. Bródka ustalił następujący skład 
reprezentacji Poznania na mecz z Warszawą:

| Jankowiak (Warta) — Skromny (KKS) —Sta­
niak (Warta) — Dusik (Warta) — Weiss (Warta)
— Kaźmierczak (Warta) — Matuszak (KKS) — 
Polka (KKS) — Anioła (KKS) — Gendera (Warta)
— Białas (KKS) — Smolaki — (Warta).

EH Czarni -- KS Stella Gniezno
Niedzielne spotkanie dwóch najpoważniejszych 

kandydatów na mistrza Polski w hokeju na tra­
wie będzie nielada atrakcją dla miłośników tej 
gałęzi sportu. Ten interesujący mecz odbędzie 
się o godz. 11-tej na boisku hokejowym przy 
Stadionie Miejskim w Poznaniu.

Rozgrywki piłki siatkowej drużyn 
męskich kl. A i B

Udział w rozgrywkach zgłosiły następująca 
kluby: w klasie A. 1. KS HCP, 2. KKS Poznań, 
3. KS Warta, Poznań, 4. Poczt. KS — Poznań. 
5. KS Leohia — Poznań, 6. KKS — Gniezno; 
w klasie B. 1. KS Warta II — Poznań, 2. KS Le- 
chia Ij, 3. KSMM — Krzyżowniki, 4. HKS — Za­
wisza, 5. KS HCP II, 6. KSMM Główna.

Mistrzostwa odbędą się na boisku Pocztowego 
Klubu Sportowego w Poznaniu przy Moście św. 
Rocha.

Rozgrywki I kolejki rozpoczną się dziś w so­
botę, początek o godz. 16-tej i prowadzone będą 
do zmroku — dalszy ciąg zawo-dów w niedzielę, 
dnia 1 września br. Początek o godz. 9.30.

Zebrania w dniu 1 września br.
Pow. Związek Ogrodniczy — godz. 10 w salce ,,Cecho­

wej” przv ul. Masztalarskiej 80.
Zw. Pszczelarzy — godz. 1'5-ta w lokalu ob. Nurkowskio-

go uil. Sew. Mńslżyńskiego 22.
Powstańcy Wielkopolscy 1918/19 Dzielnicy Głównej

Przedmieścia Warszawskiego i okolicy — god-z 14-ta w lo­
kalu ob. Binerta, ul. Główną. 38.

Dvżury aptek poznańskich
W akre-ae oj 11 si«rpira do 7 wi-xeśn;a br. dvźurv nocn« 

potnir, db Łazarza i Cńrczyna - Apt. przv Parku Wilson, 
W. M. Focha 47; dła Jeżyc i Sotącza — Ant. im, Mick:< 
wieża ul. Mickiewicza 10; dla Wildy i Dębca — Apt. 
pod korona ul. DaszrdskicsSo 61; dla Śródmieścia — Art. 
kod E-kulapem, PI. Wolności 13 l Apt. św. Piotra.. PI. 
Hoov«ra; dla Sródkt i Głównej — Apt. rojr. Walkowskiejo,

1 A Wielk, lt.

KOMUNIKATY SPORTOWE
Zapowiedziane zawody na dzień 1.' 9. 1946 w 

Chodzieży ZWM „Polonia"—„Czarna Sztuka" 
się nie odbędą.

Poznański Klub Wiośłarek zwołuje na niedzie­
le. dnia i września br. o godz. 10-tej w Kluljio 
Wioślarskim „Polonia" zebranie. Ofbecność 
wszystkich członkiń obowiązkowe.

Klub Sportowy „Czarni" Poznań urządza w so­
botę. dnia 31 bm. zabawę klubowę w sali Zakła­
dów Siły, Światła i Wody przy ul. Grobla 15. — 
Wstęp za zaproszeniami, które otrzymać można 
w zakładzie fryzjerskim ob. Persa Tadeusza, ul. 
Grobla 18. Początek zabawy o godz. 20-tej.

Klub Sport. Ęłask urządza zabawę taneczną w 
sobotę, 31 bm. na sali ob. Ratajaka przy ul. Św. 
Antoniego 24. Początek o godz. 20-tej.
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W piątą bolesną rocznicę śmierci mojej najdroższej żony, naszej uko­
chanej córki i matki, śp.

z Kryszków

Dnia 30 sierpnia 1946 r. zmarł po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św. mój najdroższy mąż, najlepszy ojciec, syn, 
brat, szwagier i wujek śp.

Kazimierz Kodur Stefanii Pawłowskiej
przeżywszy lat 54.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 2 września br. o godz. 11-tej 
z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

.W nieutolonym, smutku pogrążeni
żona, synowie i rodzina

Poznań, ul. Słowackiego 35,.m.<9.

zamęczonej w obozie Ravensbrueck, odbędzie się

msza św. żałobna
w dniu 2. 9. 1946 r. o godz. 7.30 w kościele Panny Marii na Ostrowtn 
Tumskim.

O czym zawiadamia strapiony
mąż, córka, matka i rodzina

Poznań, Wierzbięcice 15.Meble różne, nowe, uży-wane, 
komplety oraz oddzielnie 
sztuki, wieMń wybór — oka­
zyjnie — Stefan Janiak Ry­
baka 6. 28506

Dnia 29 sierpnia 1946 r. zmarła po długich i ciężkich cier­
pieniach, nasza najdroższa mamusia, moja ukochana córka, 
nasza ukochana siostra, ciocia, synowa, hratowa, szwagicrka, śp. 

z Wieczerskich

Za duszę mego ukochanego i nigdy niezapomnianego męża, 
drogiego ojca, śp.

Stefana Godurkiewicza
właśc. ogrodu „Sobieskiego"

zamęczonego w obozie koncentracyjnym w Mauthausen, od­
prawiona zostanie

msza św.
w dniu jego imienin dnia 2 września o godz. 8-mej w kościele 
parafialnym św. Wojciecha.

O czym zawiadamiają krewnych, pTzyjaciót i życzliwych 
Zmarłego

> w smutku pogrążeni
żona, syn i rodzina

Poznań.

Felicja Lucyna Baranowska
w 40-tym roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w Koźminie w niedzielę, 1 września, 
o godz. 15.30 na cmentarz parafialny.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Zmarłej oraz za duszę 
jej męża, śp.

Telesfora Baranowskiego
Z>dmi 38 afempaia 1946 zroarł po ferótfcńch leem dęt..

feich cieinpie-niaich ttamaisz ozony Olejami śnr. mój n-aj 
droższy mąż, nasz najczulszy ojciec, brat, szwajjer

Ignacy Bartkowiak
przeżywszy lat 35.

Mraa św. odprawiona wwtaoia w poniedziałek 
drwa 3 wraeńenśa br,, o godz. 8,45 w kościele św. 
Floriana; m Jeżycach po czym o godz. 10.30 pogrzeb 
na cmentarzu jeżyckim.

W cśężJdm smałku pogrążone 
łona z dziećmi ł rodzina.

PozmaA, Po®naAAa 35, m. 4. 29990

nauczyciela w Pogorzeli, porucznika rezerwy art, 
zamordowanego w grudniu 1944 r. w obozie Mauthausen

odprawione zostanie w poniedziałek, 2 września, o godz. 8-mej 
w kościele parafialnym w Koźminie, o czym zawiadamiają

córeczki, matka i rodzina
Koźmin, Dietholz, Bydgoszcz, Miasteczko Kraińskie, Poznań. W siódmą, bolesną rocznicę śmierci śp.

Marii Zająeowej
z d. Exler

oraz córki

ofiara najazdu barbarzyńców hitlerowskich w dniu 1. 9. 1939 t. 
Msza św. odprawiona zostanie dnia 3. 9. br. w kościele św. Flo- 

5 riana — Jeżyce o godzinie 8-mej rano, o czym zawiadamiają 
S mąż i rodzina

W dniu 28 sierpnia 1946 r, zmarl nieoczekiwanie dla nas, śp. SZTANDARY
Chorągwie-Paramenta kościelne
poleca znana firma

JÓZEF ŁO WINSKI
Poznań, W. Garbary 45, teL 39-05 

Liczne uznania za prace

opiekun społeczny XIV okręgu, 6 obwodu
W Zmarłym straciliśmy kolegę szczerze oddanego swym 

społecznym obowiązkom.
Pozostanie on w trwalej jak najlepszej naszej pamięci.

XIV Komisja Okręgowa 
Opieki Społecznej stoi, miasta Poznania

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek po mszy św. o godzinie 
9-tej z kościoła Serca Jezusowego na Jeżycach.

Tuby 
do Klejów
oraz inne wszelkich 
rozmiarów, z nadru­
kiem i bez, poleca :

Wytwórnia tub 
„Stannograf"

Warszawa 
ul. Śniadeckich 10/16 

godz. 14 — 17

Wiszyistkim, którzy wzięli udział w pogrzebie mej 
najdroższej żony, naszej ukochanej matki, babai, teś­
ciowe.), siostry, szwagferki i bratowej., śp.

Jadwigi Pakułowej Pracownia futer
TADEUSZ OLSZYŃSKI

oraz za liczne dowody współczucia, złożone kwiaty i 
wieńce składamy serdeczne Bóg zapłać

mąż z rodziną

Czarnków, Poznań, Trzcianka. 29872POZNAM 
iSTABY RYNEK 43W drugą Tocznicę śmierci drogiego E 

męża i ojca, śp.
Bernarda Stelmaszewskiego

kupca
który zginął śmiercią tragiczną w po­
wstaniu warszawskim, odprawiona zosta­
nie msza św.
w poniedziałek, dnia 2 września, o godz. 
8-mej w kościele farnym w Poznaniu, g 
o czym zawiadamia £

, żona z córką

1 Poznań, Marszalka Focha 123
= 29929 dawniej Sw. Marcin 58
| modernizuje wszelkie rodzaje tuter
aniutiiiiiuuutuiuuHruiiiuiiuuuuiHwiiiuuuiuuuiutH..... ttutittutiuuiu...... tui.....tul

23673 Gazy mińskie
siatki metalowe, tarki stalowe, blachy 
dziurkowane i wszelkie inne artykuły 
techniczne dla młynów dostarcza

Skład Maszyn i Przyborów Młyńskich 
Jan Taischert

Poznań, Chełmońskiego 4. Telefon 67-08^

Sol™ Sztuki „Silna %Mun“
Armii Czerwonej 4 
kupuje — sprzedaje

obrazy — dywany — antyki — porcelanę 
8-1 i kryastały

kup los w szczęśliwej kolekturze
Loterii Państwowej 29972 

w Gorzowie Wlkp.

¥wv. DOBEK
ul. .Chrobrego 33

.; ' żelaznego blankowego 
wynhiar. 0,70 m/m kilka ton

kupię.
Oferty z podaniem ilości, 
ceny i próbką. Leszno Wlkp. 
Skrytka Pocztowa 5 29833

Po gruntownej odbudowie otwieram w dniu 31 sierpnia 1946

KAWIARNIĘ — SNIADALNIĘ pod firmą

„Cafe George"
w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 13 lei. 40-41

POLECAM

W poniedziałek, dn. 2 września 1946 r. 
nastąpi otwarcie

Składu opon, dętek, akcesom samochodowych, 
oraz części zamiennych do wszystkich samochodów i motocykli 

pod firmą
Wyborowe pieczywo własnego wyrobu — zimny bufet angielsko - 
warszawski pod kierownictwem znanych fachowców. Wyborowe 
wina — likiery — wódki.
Miły pobyt Szan.‘ Gościom uprzyjemni orkies'ra T a d e u s z a 
Kucharskiego, znana z audycyj Radia Polskiego, z własnym re­
pertuarem koncertowo-rozry wkowym, urozmaiconym wysie_pami solistów

GOSPODARZ
29365

Wykwintne wełny damskie i męskie 
Rj na płaszcze, komplety i ubrania w
ht poleca g

|| Magazyn Nowości Wełen I Jedwabi

1 F-a H. K A R A Ś I
Poznań, ul. Dąbrowskiego 8 ||

$ Tel. 26-96 tó

Polecając nasze nowe przedsiębiorstwo łaska­
wym względom Szanownej Klienteli, przyrzekamy 
sumienną i fachową obsługę

Właściciele
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P¥ RADIOWE

CUKIERKI, CZEKOLADY, 
KEKSY i SOKI

w wiele Im wyborze poleca:
Hurtownia Cukrów i Czakoiady

„W IS Ł A"
Poznań, Armii Czerwona, 7

29803 Tel. 10-61

•eeeeeeeeeeeeeeeeueeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee
Futra _ .

Lisy
Skóry

„KAMCZATKA**
dla wszystkich

serii:
A— ABCl, ABLl i AB2, ACHI, AC2, AD1, AF3, AF7, AHl, AK1, 

AK2, ALI, ALż, AL4, AL5, AM2, AZ1, AZ4, AZll, AZ12, —
Ć— CBCl, CBLl, CBL6, CGHl, CC2, C EM2, CF3, CF7, CHl, CK1, 

CLI, CL2, CL4, CYl, CY2. C8, C9, CIO, Cl2, —
D— DAC21, DAC25, DAFll, D3C21, DCHll, DCH21, DCH25, DCII, 

DDDlI, DDD25, DFll, DF21, DK21, DLII, DL21, DLL21, —
E— EBC3, EBCll, EBll, EBF2. EBFll, EBLl, EBL21, ECFl, ECH3, 

ECHU, ECH11, ECLll. EDDll, EFMl, EFMll, EF5, EFó, EF9, 
EFll, EF12, EF13, EF14, EF22, EF50, EH2, EK2, ELI, EL2, 
EL3, EL5, ELll, EL12, EM1, EM4, EMll, EWl, EZ2, EZll, EZ12, •-

K— KBCl, KCl, KDD1, KF3, KF4, KF7, KK2, KLl, KL4, KL5, — 
U— UBFll, UBLl, UBL21, UCH4, UCH21, UFMll, UL12, UM4, UMll, 

UYl, UY11, UY21, U1220, U2410P, —
V— VCLll, VF7, VL1, VL4, VYl, VY2, —
6— 6A8, 6K7, 6K8, 6C5, 6J5, 6L7, 6N7, 6Q7, 6F6, 6V6, 6H6, 6L6, 

6SS7, —
12— 12A6, 12KS7, 12K8, 12RS7, —

różne — 1A5,1N5, 1626, 1629, 25L6, 25Z5, 25Z6, RGN, RES, RENS, i inne 
Lampy specjalne na zamówienie.

KCl z nóżkami zł. 50.—; 6K7 — zł. 75.—; U2410P — zł. 125—; 
EH2 — zł. 200.—; CHl i U1220 po zł. 300—; CIO, KF3, AHl 
i EZ2 po zł 450 —

Uwaga! Lampy tylko nowe, sprawdzone i badane na apar łach do zdej­
mowania charakterystyki. Zamiejscowy,n za zaliczeniem.

Dla wybrednych i znawców
RADIOODBIORNIKI

włącznie do najwyższej klasy w Europie o pełnej wydajności 

Każdy odbiornik badany i kontrolowany we własnej stacji 
obsługi wyposażonej w laboratoryjne przyrządy pomiarowe 
Radiosprzęt ' oryginalna linka do skal, transformatory i tastry do 
budowy aparatów, do badania lamp, przyrządy, żarówki do skal

PORADY — EKSPERTYZY (specjalne badania)
Badanie lamp na aparacie do zdejmowania charakterystyki

BIURO HANDLOWE
RADIOEKSP

w przedwojennym lokalu
Poznań, ul. Śniadeckich 1 — Tel. 65-53

R T

KUPUJE:
Lampy radiowe,

odbiorniki,
elektrolity*

kolby elektr.
zegary elektryczne*

film S m/m,
projektory I t. p.

WARSZTATY RADIOWE DLA WSZYSTKICH 
otwarcie w dniu 5 września r. b.

Kier. Techn. Handl.: dypl. radiotechnik L, Retmański

P. K. O.
V — 4499
Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8 

u.1 Wyspiańskiego 10 I piętro — Tel 64-75

Konto -. Bank 
„Społem” a

do 13-te) w soboty od 8-mej rano do 12-tei w Pozna 
rminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpow

Lekarskie
Frof. dr T. Kucharski, spec, 
chorób wewnętrznych, Focha 
47, tel. 78-34, godz. 16—18.
.________________  29548

Kąpiele lecznicze — Poznań­
ski Zakład Przyrodoleczniczy, 
Al. Marcinkowskiego 20 tel. 
38-26. - 29269

Zdolni czeladnicy szewscy na 
damską potrzebni. Jan Olej­
niczak 1 Ska, Pracownia obu. 
wia, Poznań Marsz. Focha 28.

29493

Pr. Smoliński — choroby we­
wnętrzne, ul. Fredry 2 wró­
cił: ordynuje od 9,30—11 30, 
15.30—17,30. 29246

Apteka
w powiatowym mieście 
p o s z u k u j e od 1 XI. magistra

na kierownicze stanowisko. 
WarunKi do omówienia.

23798 Of. Czytelnik,
Armii Czerwonej 1, nr 936

Uczennica fryzjerska lub uczeń 
potrzebny. Białek, Marsz. Fo­
cha 116.' 29965

Księgową do mleczarni Spół­
dzielczej. Tarnowo Podgór­
ne, pow. Poznań, poszukuje, 
my od zaraz. 30028

Wofne posady

Potrzebna gospodyni z goto­
waniem dobrym do dwóch 
osób od zairaz. Wiadomość: 
Restauracja .Wojtek”, Cheł. 
moaskiego 2. 29747

Przychodnia zaufana o*so>ba do 
dozoru 2 małych dziewcząt 
dobrych warunkach potrzeb­
na. Oferty ,.Głosu Wielkp.” 
»r 29354.

Ekspedientka rzeźnicka szuka 
posady, miejscowoś i obojętna. 
Oferty „Głos Wielkopolski” 
nr 8-462.

Poszukujemy od zaraz na do­
brych warunkach

księgowego
dla uprzemysłowionego ma­
jątku Golaszyn onatz

gospodyni
a internatu. Zgłoszenia kie-

J?yrckcja Państwowej 
Koian Gospod. Wiejskiego w 
Bojkowie, pow. IUwiczx

 29729

_______29345

samodzielny pierw. 
szorrę*,v fachowiec nolrze 
dzW™/ ud° Prowadzenia

'^rUn\A?’ kiero.
8,b. "Gi-

Dziewczyna uczciwa umieją­
ca gotować, potrzebna za. 
raz. — A. Lupa Przecznica 
nr 1 m. 1. 29516

Pomocnik szewski zaraz po­
trzebny. Sylwester Primke -

; Poznań, Żurawia 11. 30023

. Pomocnica domowa potrzeb­
na zaraz. Zgłoszenia Święto-

; sławska 6, kiosk. 30011

Pomocnik szewski może się 
' zgio-sić- Kramarska 23, Pano. 
: wicz. 3GOOS

Dziewczyna ucz
kich prac dom
Zgłoszenia/"’ 
bo w a 22. re 

I popołudniu.

:iwa do wszel-

li-Csw^ul. Ska?- 
4, od' godz. 2—4 

30064

ST£MPL{
- POZNAŃ

Poznań — ul. Fredry 2 — tel. 36-52 3
(wejicle przez podwórze, I piętro)

wykonuje we własnej pracowni wszelkie prace wchodzące 7 
w zakres kuśnierstwa według najnowszych fasonów i

Gwarantuje za dobry towar, rzetelną I fachową obsługą
właść. A. Mi Czajka i St. Mazurkiewicz 2

8—510 mistrz kuśnierski S

Zakłady ślusarsko - tokarskie
„ARGENT" 29823 

Przyjmują wszelkie zamówienia w zakresie
ślusarstwa maszynowego,

prac tokarskich, oraz na rewolwerówki.
KROSNO NAD ODRĄ ul. W.O.P. 10

Nowo otworzony pensjonat poleca: 
pokoje, okolica lesista, park blisko Noteci 

Zgłoszenia proszę kierować

Pensjonat Sewoy
Czarnków n/Notecią, ul. Kościuszki 130 

Tel. 105
 29984

ZMnonsoie Przemy Ib teyiatyjoeso

„ERtE-MBTOr
Zakłady Precyzyjnej Obróbki .Metali

Poznań, ul. Mylna 38*40
poszukują wykwalifikowanych

tokarzy

Stebnerka względnie uczenni­
ca do pracowni ‘cholewek mo­
że się gło<sić. Edward Ziem­
biński, ul. Strusia '6 m. 35.

30001

Cieśle i robotnicy
budowlani potrzebni 
natychmiast do G yni 
Zgłoszenia „Blidowie" 
Mielżyńskiego 22 II p. 

29485

Pomocnik krawiecki pierwszo­
rzędny potrzebny. Przybylski, 
Marsz. Focha 86 . 29552

Czeladnik szewski zdolny na 
męską rasową pracę, oraz 
uczeń do praktyki potrzebny. 
M. Kowal 27 Grudnia 11.

8-477

Potrzebny od zaraz na mają­
tek państwowy książkowy ma. 
gązycicr kowal, stelmach, 
dojarz (szwajcar). — Spieszne 
zgłoszenia proszę kierować do 
administracji Zespołu B:ała k. 
Trzcianki Ziemia Lubuska.

8-486

Stolarze budowlani potrzebni 
zaraz. Ul. Biedrzyckiego nr 2 
m. 2. 29759

Dziewczyna do dzieci od za­
raz potrzebna. Za Groblą 3'4

Potrzebny chłopiec na posył­
ki. Restauracja „Wojtek”, 
Chełmońskiego 2. 29748

Kilińskiego 1,

Gosposia z gotowaniem po­
trzebna zaraz. Św. Marcin 61 
nar. Ratajczaka, skład kaoe- 
ltrsyty. 3CO55

Ekspedientka do składu żyw- 

Zgłoazenia: Długa 3 (sk’"d).

Chłopiec do posyłek potrzeb­
ny. Poiznańska Centrala For­
tepianów, Zy-gm. Augusta 3.

30038

Potrzebni szewcy na bardzo 
dobrą pracę damską, męską. 
Al. Marcinkowskiego 18.

30007

Społeczne Przedsiębiorstwo 

Budowlane w Poznaniu, 

ul. Sew. Mielżyńskiego 26/27

przyjmie zaraz:
murarzy, robotników 
budowlanych, 2 ślu­
sarzy do konstrukcji 
dachu, monterów na 
centralne ogrzewa­
nie i kanalizację

Podmistrz murarski do przed­
siębiorstwa budo<wl. zaraz po­
trzebny, Zgłuszenia, ul. Ko­
nopnickiej 3, m. 1. 29969

Szwajcer (dojarz) potrzebny. 
Warunki dobre. Adres: Wieś 
Ustroń poczta: Solice Dolne, 
powiat: Wałbrzych, gospodar­
stwo hodowlane- nr 106.

29986

Technik dentystyczny od za 
raz potrzebny, — Gdsńsk- 
Wrzeszcz, Rokossowskiego 37.

29968

Pomocnik krawiecki, uczeń 
potrzebni. Brzoskowski, Li. 
makowskiego 19, m. 2, tel. 
7203. 29962

Nauczycielka pofrzfebna na 
majątek do dwojga dzieci 10 
do 11 lat. Umie-ętność gry na 
fortepianie wymegana,. Warun­
ki korzystne. Oferty „Głos 
Włkp.” 29959.

Posługaczka uczciwa, 3 godz. 
dziennie. Zgł. Wierzb; ęc:'" 
m. 5. 29947

29943Kowalski.

Podróżującemu na prowincji, 
dobrze zaprowadzonemu w 
branży żywnościowej i dro­
gę ryju ej odda się 2 dobre a-r- 
tykuly. Oferty ,,Gb Wielko, 
polski” ar 29476,

Hurtownia Galanterii! |
-• Pończochy oraz inne artykuły galan- ™
| teryjne poleca w wielkim wyborze S

Dom Handlowy

St. Zaj^c i W. Prokopowski S
Pozńań, ul. Różana 5 — Telefon 38-23 jjj

29453 !!!

Reklama współdziała
w odbudowie kraju!

Potrzebny pomocnik fryzjer­
ski, Informacje Górna Wilda 
55, kiosk.. 29474

Potrzebna samodzielna samot­
na goisposia do star»zego pa­
na na prowincję.. Oferty r,Gło*! 
Wielkopolski” nr 29934,

Potrzebne do 3 osób na ma­
jątek gosposia w średnim wie­
ku, uczciwa znająca dobrze 
gotowanie, oraz dziewczyna 
do pomocy przy gospodarstwie 
domowym. Warunki dobre. — 
Podać ostatnie miejsce pracy, 
lub od -isy świadectw na adres 
majątek Bielawy Pogorzelskie, 
poczta Pogorzela, pow. Kro­
toszyn, 29933

Rutynowaną siłę biurową ze 
znajomością pisania na ma­
szynie poszukuje się od zaraz. 
Oferty z podaniem wynagro­
dzenia „Głos Wielkopolski”

29932,

Robotnika rolnego' samodziel­
no gospodarza na małe go

spodarstwo blisko Poznania 
poszukuję. Pożądana żona, 
gospodyni. Poczta Swarzędz, 
Nowa Wieś, K. Czusylo.

29931

Pomoc kwalifikowana do dzie- 
poirzebna zaraz. Sew. Miel­

żyńskiego 7, kiosk. 29923

Panienka uczciwy inteligentna 
do dwo>ga dzieci potrzebna 
od zaraz na dobrych warun­
kach. Zgłoszenia Poznań Din 
ga 5 m. 6. 29920

Chłopak do kory, znający pra-

Ślusarz zdolny, młodszy, na 
d o b r y c h w ar ur.k a c h po t r z c b n y. 
Grzelaszyk, Fabryka wyrobów 
metalowych. Dąbrowskiego 79.

29904

Dziewczyna do wszystkiego od 
••az. Kantaka 14 skład ga- 
Aerii. 29899

dobrym wynagrodzeniem po­
trzebna. Dąbrowskiego 76 m. 
14. 29890

Potrzebna góspo*sia na wyjazd 
do Szczecina do rodziny ku- 
kurieckiej, na wskroś uczci­
wa. do 3 osób. Zgł. Lodowa

Dwóch maszynistów obezna­
nych z lokomobilą Lanr.a, mo­
torem srąco-gazowym. co. 
bzebnych zaraz. Of. pisemne 
odńisem świadectw.. ,,Głos 
Wielko-ok-ki” nr 29878.

Łódź, uł. 6 Sierpnia 2

poleca w dużym wyborze

Wełny - Bawełny 
Wyroby dziane-KGce

Sprzedaż hurtowna

Potrzebna samodzielinia gosoo- 
sia zaraz, Młyn Parowy Bo­
rek, pow. Gostyń. 29879

Zbożowiec dobory oirgaaii®ator, 
o'bezm»amy we wszystkich pra­
cach — długoletnia praktyka 
w apółdziełozcśca — zmietli 
posadę od 15. 9. wzgj. 1. 10. 
1946. Of. „Gł. Wielkpołskji” 
nr 29608.

Retuszer zdolny' na większe 
partie na stałe poszukiwany. 
Oferty ,,Głoe W4kip.” ar 29918.

Szuka posady Starszy podmwstaz ciesielski 
pewny w budowie m-ostów, 
wiąizamiach dachów,, schodów 
i poręczy, pragnie zmienić 
stanowisko — polecenia i 
świadectwa do dysp-czycji • — 
reflektuję poważne fiarmy, — 
Oferty „Głóe Wielko-pojskl” 
nr 29685,

Zbożowiec zmieni staaowa«4o 
od 15. 9. wzgl. 1. 10. 46. Of.
, Gł. Wielkp.” ar 28359.

Stenotypistka przyjmie posadę 
zana-z. Oferty „Gło« Wiel­
kopolski” nr 29732.

Donosimy uprzejmie naszym Szanownym Od- 
biorcom, iż udało się nam w części uruchomić

oddz:eł opłotowsń drucianych
Polecamy się zatem do usług, prosząc o poparcie 
i zaufanie, jako najstarszej firmy w tej branży

JLZwieizchowskiiSk?
S Czerwonak — Poznań 10, lei. 40-47

Znam księgowość, maszynę, 
stenografię — przyjmę posadę 
początkujące! biurowej w Po­
znaniu. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 2^704.

Zarządczynl domu, starsza sa­
modzielna bardzo dobrym go­
towaniem przyjmie posadę u 
małej rodziny lub semotnej 
O'3 ob v. mac jec o w ość obo j ę t n a. 
Oferty „Głos Wielkopolski” 
nr 29703.

Spmodzielna krawcowa poszu­
kuje posadv zaraz. — Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 29775.

Inteligentna początkująca ma­
szynistka obeznana z wsizelki- 
mi pracami biurowymi, szuka 
pracv. Ofertr: „Glos Wielko- 
pąjski” nr 29906.

Ekspedientka z branży ko- 
smet. dróg, z kilkuletnią prak- 
t .ką poszukuje r.asady. OfcTty 
Głos Wielkopolski” nr 29508.

Zdolna retuszerka przyjmie 
posadę względnie pracę w 
dom. Oferty Głos Wielko­
polski” nr,29987,

Księgowy bilansi^ta przyji 
posadę zairaz. Oferty ,,G 
Wielkopolski” nr 29974.

Praktykantka biurowa poszu­
kuje p*racv. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 29813.

z plncsm i dojazdem
nadającej się na stolarnię mechaniczną 

poszukuję
Mogę przeprowadzić remont 1 

Oferty „Głos Wielkop “ nr. 29892

Nauka

Wieczorowe Kursy Księgowo­
ści rozpoczynamy 2 września, 
Pryw. Kursy Handlowe Smól- 
skiego Wawrzyniaka 33.-

8-117

Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna — Jan 
Szczurek, Aleje Marcinkow­
skiego 2a parter. 2S761

Kursy pisania na maszynie 
metodą ślepą, wszystkimi pal­
cami. Piotr Pieprzycki, ma­
szyny biurowe Poznań Aleje 
Marcinkowskiego 26. Dla za­
miejscowych kursy listowne.

29062

Kursy tańców — plastyki ba. 
letmisirza Ignacego Szczurka. 
Zgłoszenia1 Przecznica 3. Od 
działu nie posiadam 29116

toriuan. Oferty .Głos Wielko­
polski” nr 29967.

Nauczyciela-Iki jęz. węgier­
skiego oo. zukuję. Adres wska- 
że „Głos Wielkopolski" w 
29949.

Gry fortepianowe! udziela 
nauczycielka Zofia Wesołow­
ska, Kopernika 8 m, 2. 296S7

Lekcji francuskiego konwer­
sacji, gry na fortepianie u- 
dziela absolwentka Konser­
watorium Wsrazaw. telefon 
nr 68-93. 29353

Osobiste

Pan w czapce urzędnika ko­
lejowego w jasnej marynarce 
jadący pociągiem dnia 1*1. 8. 
na linii Ostrów—Poznań, wy­
siadł w Jarocinie godz. 20.20 
jest proszony przez towarzy­
szkę podróży z via & yis o 
wiadomość. — Oferty „Głos 
Wielkopolski” ar 29509.

Restauracja-Dancing 
plac Wolności 5 

Tel. 36-87
zapewnia miły pobyt 

cetiy przystępne 
Od 1 września koncertuje

znany z występów radiowych 
BOGAJEWICZ 
ze swoim artystycznym

zespołem,. 30036

Sprzedaże

Meble różne jak: 

Sypialnie 
Stołowe 
Gabinety 
Kuchnie 
Urządzenia 
biurowe

orass oddzielne wtukd 
okazyjaie poleca 

MAGAZYN MEBLI

St. Jcntieh

Czcionki polskie wstawiam 
do maszyn do pisania, szyb 
ko. tanio. Maszyny zastęp 
cze. Warsztaty maszyn biu 
rowych W. Chrzanowski PI 
Wolności 2. 2583*

Tapczany, leżanki fotele ma­
terace. Tapicerma Pluciński,

Torebki damskie polec, 
wykonuję naprawiam wó 
dziecięce, pokrywam buc 
Szewska 2. 27

Sypialnie, jadalnie kuchnie 
— najtaniej — Magazyn Me­
bli. Marian Żytkowiak Rynek 
Śródecki. 28513

ba-Radioodbiorniki s-.eciow 
teryjne lampy radiowe 
mulatory. baterie, pf”'.v gra­
mofonowe. najtaniej Don Ra­
diowy św. Marcin 45a.
S2tat napraw.

aku.

2S8S9

Materace i dreliazki, Perte 
Wrześniewicz Ratajczaka 
I ptr. - tel. 36-31. 2S7(

Zegar stojący, piękny oka 
zyjnie '■sprzedam —

28770

Tokarnie-szlifierk: maszyn*
blacharskie 1 i 2 mtr. różne 
narzędzia do obróbki drzewa 
i metali poleca i zakupuje — 
Dom Handlowy „Okazja , 
Grobla lb. 2S076

Sprzeda Metelski, św. M<y

Willa 2X4 pokoje. 2 morgi o- 
grodu w Puszczykowie, 400 090. 
Sprzeda Metekki. św. Mar-
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Pomorska Wystawa
"111 Dinmlnfllu ; o™.

w Bydgoszczy
łrwać będzie do >5 września 

Osoby zainteresowane zechcę zwiedzać 
na wystawie

stoiska maszyn rolniczych 
wystawiane przez

Ministerstwo Przemysłu 
i Centrali Zbytu Maszyn Rolniczych

Hurtownia w Poznaniu 
|ij ul. Wielkopolska 29. Tel 33-94 j

S Wystawiamy narzędzia rolnicze i 
z 30 fabryk

Sprzedam lub zamienię do­
brze zaprowadzoną kawiarnię 
i restaurację z koncesją wód 
czaną, wraz mieszkali

Kamienica III piętrowa skła 
dem, wolnym mieszk-an-iem, 
cena 1 100 000. Sprzeda Metek 
ski, św. Marcin 13. 29237

Dom II piętrowy nowy cena 
550000. Sprzeda Metelski, św, 
Marcin 13. 29238

Kamienica komfortowa przy 
Parku Wilsona, cena 2 500 000. 
Sprzeda Metelski, tek 14-22 
św. Marcin 13. 29239

Parcele wielki wybór, każdej 
dzielnicy poleca Metelski, św. 
Marcin 13. 29240

Willa przy Ostroroga 2X4 po­
koje komfort, cena 1100000. 
Sprzeda Metelski. iw. Mar­
cin 13. 29242

Skład na Łazarzu cetna‘55 000. 
Skład centrum mieszkaniem, 
cena 250 000. Sprzeda Metek 
ski św. Marcin 13. 29245

Kamienicę składami, Łazarz, 
Focha. ..1300000 sprzeda — 
„Union”, Rzeczypospolitej 4. 
Telefon 11-69 . 29188

Kamienice, wille, domy par­
cele sprzedaje — kupuje — 
. Union”, Rzeczypospolitej 4. 
Telefon 11-69. 29186

Dom, Soląc®, składem, wol­
nym mieszkaniem 500 000 
sprzed a, ,,Union' *, Rzeczypo - 
spolitej 4. Telefon 14-69. 29177

Willę, Sołacz, sześciopokojo­
wą, komfortową, ogrodem, 
wolnym mieszkaniem 800 000 
sprzedam. „Union”, Rzeczy, 
pospolitej 4. Telefon. 11-69,

29476

Skład kolonialny, towarem, 
mieszkaniem, okazyjnie sprze­
dam. — Wiadomość biuro 
„Union" Rzeczypospolitej 4. 
Telefon 11-69. 29175

Niebywała okazja
na kupno drewniaków 

Nr 30—31 zl 30,
„ 28—29 
» 25—27 
„ 23—24 
„ 21—22 
„ 19—20 
„ 16—18 

Polecam również filc
płytach 1,40X65 cm 
większej ilości na cele 
techniczne i obuwnicze 
Hurtownia Drewniaków 

Poznań,
Dąbrowskiego 44, Bi.

«S1>
Meble, oddzielne bufety ku­
chenne, jadalne oraz komplety 
korzystnie poleca Magazyn 
Mebli. Za Bramką 4. 29623

28,—
26,—
25,—
24,—
23,-
22-

Pianino nabyte u fachowca — 
da pełne zadowolenie. Dry­
ga®, Skarbowa 15. 29451

Pianino nowe natychmiast 
sorzedam. Ko-sińskiego 26 m. 
20, godz. 13—15. 29460

Dążą lodówkę elektryczną ko­
rzystnie — Wielkie Garbaty 
nr 52. stalownia. 29952
Meble nowe i używane w 
kompletach i oddzielne sztuki 
poleca najtaniej — Magazyn 
Mebli, św. Marcin 74. Tele­
fon 11-89. 6-272

D. K. W. 25 ccm, dobry stan 
Dąbrowskiego 22 w warszba- 

' cie. Oferty „Głos Wielko­
polski” nr 29735.

MotocyM
nowy tanio sprzi
mienię na sportowe auto. tel 
46-97. 30024

Sprzedam ma-szynę Singera 
piec pokojowy i kuch en n 
Św. Trójcy 15 m. 2. 30010

Drzewo podłogowe, szalów ka 
dykta tanio ne sprzedaż. — 
Oferty . .Czytelnik" Armii 
Czerwonej 1 nr 945 . 30009

Radio-Super, nowoczesne, 
wersalce 5-lampowe, 7-pbwo. 
do we, 3 zakresowe. Oglądać 
sobotę, niedzielę, ul. Poto­
ckiej 5 m. 4. 30002

Ma0el ■ powYMh
sprzedam — Pracow-ma try­
kotaży, Bukowska róg Prze 
o^ntcy- 39S6S

Spawarkę elektryczną ,,Si- 
ro*?sa’’ 170 amper. Oferty 
..Gł. Wielkp. ' nr 29857. /

Motocykl 123 w pierwszorzę­
dnym stanie Wawrzyńca 22 
m 5-______ 29856

Sprzedam willę wypaloną, o. 
grodu 700 m! przy Parku Mo­
niuszki. tylko poważni re- 
flektanci. Of. ,.Gł. Wielko ” 
nr 29851.

samochodu DKW oraz o-pony 
i dętki 17X4.5 do 5.5 kupimy. 
Zgł.: Telef. 26-33 albo 26 35.

28738

Radioodbiorniki, lampy radio­
we. żarówki, anody akumu­
latory baterie płyty. Sprze­
daje — kupuje „Radiomecha­
nika”, Poznań. Św. Marcin 25 
telefon 12-38. 28525

Młynek do mielenia masy o 
dwóch walcach podłużnych 
kupimy Oferty ,Gło-s Wiel. 
kopólski” nr 29702 wzgl. te­
lefon 66-42

Pieniądz

Pożyczki 400 000 poszukuję,
dobre zabezpieczenie. Oferty 
„Gł. Wielkp.” nr 29961.

Wolne lokale
Wynajmę ubikację warsztato­
wą przy ruchliwej ulicy 7X5, 
ul. Bergera 2 m. 3. 29891

Przyjmę przedstawicielstwo, 
obojętnej branży — •własny 
lokal handlowy1. Of. ,.Gło« 
Wielkp.” nr 29873.

Sprzedam nowy wóz rzeźni 
cka dobrze og-umo wany. Da

oskiego 74 kuźnia./ 29997

D.K.W. 250 dobry stan 
30 000. Dąbrowskiego 25 
warsztacie. 29994

futerałem. Michalski-, 
szyńskiego 49, godz. 13—14.

ompletne drzwi z futryną, 
iśeokute, kola do platfor­

my sprzedam. F-a Pawłowski 
ul. Kącik 3. 29976

■nowoczesnyRadioaparat
sprzedam 14500, Wamdai, Mi­
ckiewicza 22 m. 9. 29958

Kamienicę pełnokomfortową, 
pięciopiętrową dochodową, u- 
ldc-a Słowackiego 2 500 000 
sprzeda „Union” Rzeczypo. 
spolitej 4, Telefon 11-69.

29183

Skład spożywczy, w dobrym 
punkcie, z 4-eona pokojami 
mdeszk., komf. Po-średnicy wy. 
kluczeni. Informacją: Skład 
włókienniczy, ul. Marsz. Fo­
cha nr 38. 29908

Wznowiłem biuro adwokackie

Łuczyński Witold
adwokat

Plac Wolności 11 
Tel. 49-84

Pianino pierwszorzędnie oka­
zyjnie. Zygmunta Augusta1 3 
m. 3. 30037

Barak 10X8 nadający się na 
icowndę i mieszkanie, Do. 
a 5. 29797

Fortepian marki Trautwein w 
dobrym stanie sprżedam. Sło­
wackiego 30 m. 8. 29787

Kamienicę dobrze utrzymaną 
bez długu sprzedam 1 800 000. 
Gruszczyński, Wawrzyniaka

29765

Kocioł żelazny 500 1—3 atm. 
~ i Krawczuk ul. Grobla 7.

29709

NSU — przyczepką 600 ccm 
tanio. Jeżycka 42, garaże.

29680

Lis srebrny okazyjnie. Wszyst­
kich Świętych 8 m. 4, 6—8 
wieczór. 29679

Pianino Bluthner krzyżowe, 
płyta metalowa, koncertowe, 
okazja. Kopernika 6 m. 12.

29665

Magazyn Mebli — jadalnie, 
sypialnie, kuchnie, tapczany 
fotele poleca Fa Banaszyński 
Poznań, Półwiejska 20. Tele 
fon 43-56. 26854

Sprzedam
palarnię kawy komplet­
ną z zabudowaniami. 
Prasę na dachówkę, pu­
staki, dreny, cegłę, sy- 
sStem Hoffmanna. O. 
ferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR” Ratajczaka 7 
pod „8.798”. 29825

Płyty marmurowe i szklane 
mleczne tanio. Obejrzeć Sil. 
Św. Józefa 6 m. 9- od godz. 
16—18. 29550

Stragan rynkowy kryty sprze­
dam tanio. Obejrzeć można 
Rynek Łazarski 10 m. 11.

29551

Piec gazowy 3 paleniska z pie­
karnikiem tanio sprzedam. — 
Kolska 22 m. 4. Przedmieście 
Warszawskie. 29675

Tapczan nowy korzystnie 
sprzedam. Grzybowski, Pół- 
wiejiska 31, 29755

ie spr
zwań, Środka, ul. Katarzynki 4, 

30029

Radio uniwersalne super, ma. 
gicznym okiem, wanna kąpie­
lowa. płaszcz gumowy męski. 
Jackowskiego 33 m. 13 . 29945

Połowczyka gordon selera 
sprzedam. Dębiec, Czereśnio­
wa 3 m. 10. 29761

Ubiory gotowe męskie 
cinne poleca Hurtownia: 
pi. Wolności 6 III m. 6

Łódź,
8-485

Magazyn Mebli — jadalnie, 
sypialnie, kuchnie, tapczany, 
fotele poleca F-a Banaszyński, 
Poznań, Półwiejska 20, Tele­
fon 43-56. 29830

Parcele przy tramwaju sprze­
dam. Sołtysiak, Półwiejska 9b.

29927

Uwaga! Pies polowczyk tanio 
na sprzedaż. Oferty „Głos 
Wielkopolski” nr 29921,

Parcele budowlane ładnie po­
łożone przy ul. Dąbrowskiego 
sprzedam. Wiadomość: Dą. 
browskiego 132, gospodarz.

29917

Motocykl setkę 
stanie, okazyjni < 
Łukaszewicza 6 n

sprzedam. 
7. 29912

Patefon szafkowy, wózek czte­
rokołowy surdut, łóżko dzie­
cięce, stół, łóżko. Palacza 13 
m. 1, 29902

Hallo nwaga! Lampy radiowe 
kupuje i przyjmuje do bada­
nia na emisje po 10,— zł — 
firma „Emka", Wrocławska 
30. 30085

Sypialnia nowoczesna jak no 
wa, dobre wykonanie, okazyj­
nie, Janiak. Rybak i 6 — Ma­
gazyn Mebli. 30078

Sypialnia modelowa, pierwszo, 
rzędne wykonanie, rzadki o- 
kaiz korzystnie. Janiak Ry­
baki 6, Magazyn Mebli. 30077

Dywan ręcznie wiązany 4X5 
okazją — Janiak, Magazyn 
Mebli. Rybaki 6 . 30075
Stołowy stylowy jak nowy, 
wykonanie bardzo ‘ dobre. 
większvch rozmiarów. — Ma­
gazyn Mebli — Janiak Ryba, 
ki 6. 30073

Dokardy nowe na gumach 
2—3 i 5 osobowe platformy 
lekkie i ciężkie. Warsztat ko­
łodziejski, Kowalski Podgó- 
rzć, św. Wojciecha 26/27.

29953

Opiny mrerowe, samchodGwe
naprawia w ciągu dnia 
Pogotowie Wulkanizacyjne i 
Pomań, Ratajczaka 11a Telefon 12-46 j

Siemens nowoczesny uniwer­
salny super 7 lamp. stalowe 
sprzedam.. Strzelecka 14 m.

29896

Sprzedam maszynę do wyro 
hu siatek — Fr. Biesiada. Dę 
biecka 1. 29894

Samochód ciężarowy „Ford 
2 tonowy prawem własności, 
rejestrację posiadam c 
130.000 zł. Zgł.: Środa. Dą­
browskiego 6 m. 3, tel. 162.

29893

Maszynę do szycia tanio 
sprzedam - Wieczorek, Mar­
cinkowskiego 15, skład galan­
terii. 29884

Powielacz rotacyjny korzy­
stnie sprzedam, ul. Zgoda 24 
m 11 (ostatni przystanek 
czwórki Gó.rczyn). 29883

Sypialnię sprzedam — Kwia­
towa 4 m. 9, godz. 14. 29882

Willa piętrową nowa-. 2 razy 
t rzypo k o. jo w e. łaz i e nk a. par­
kiet centralne ogrzewanie, 
ogród. 800 000 Ławica Lotni, 
sko. parcele 778 m2. 867 m!, 
1118 m!, Winogrady, ooczą- 
tek, 1450 m! Alei-e Szelągów, 
skie sprzeda"— Nowak, Wy- 

miski ego 16
78-74. 29874

Snrzedam okaizyjoie konia i 
platformę ogumioną — Po. 
znańznań Strzelecka 27 m. 10

29871
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Państwowa Komunikacja Samoclndowa Odtz a! w Md I 
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uruchamia z dniem 1. 9. 46 autobus na trasie: U

P.
Odjazd z Poznania godz. 17.00, z Szamocina godz. 6.00
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Lampy, aparaty radiowe ku­
puje radiotechnik,_ Al. Mar'

Lokomobilę Laniza, 10 atm.. 
0 po ogirz. w dobrym sta- 
sprzedam — A. Krop acz.

Robakowo, tel. Gądki 6, pow. 
Śrem. 29849

Kamienicę 3 piętrową, naroż­
nik. duży skład, mieszkania 
dwu pokojowe spiesznie 
sprzedam 1.100.000 — „Naro­
dowa”, Garbary 27. tel. 46-02

1 29939

Lokal handlowy dwie ubika- 
nałe mieszkanie, okolica

Grobli,, 225 tysięcy, koszta 
remontu — „Narodowa”, 
Garbary 27, tel. 46-02.

29938

parcele z wypaloną willą 
przy Dąbrowskiego natsch- 
raiast sprzedamy — Plac Wol. 
ności 15, pokój 19, Spółka 
O sadnicza. 29937

Parcelę z gruzami przy PoczL 
towej * sprzedamy — Plac 
Wolności 15, pokój 19, Spółka 
Osadnicza. 29936

Większą ilość gruszek pol­
nych i warzywa sprzeda — 
Kierejewska, Targownica,
poczta Wydartowo pow. Mo­
gilno. 8-500

Filtr nowy do filtrowania 
wody do fabryki lemoniady 
sprzed’am. Of. ,,Gł. Wielkp.”

‘ 495. *

Astra, maszynę do liczenia 
ręczną, sprzedam. Of. „Głos 
Wielkp.” nr 8-404.

Dom dwupiętrowy, oficyna. 
4 lokatorów. 3 pokoje, 600.000 
lub zamiana na willę lub ka­
mienicę dopłatą 500.000. Osie­
dle Grunwaldzkie dom pię­
trowy, 4 lokatorów, skład ko­
lonialny, ogród. 450.000 przy 
Poznaniu, wybór parcel — 
sprzeda: Nowak Wyspiań­
skiego 16 m. 1, tel. 78-71.

29533.

Kupna

Tokarnie, heblarki, frezarki 
wiertarki,, kupuje stale ,,Ha- 
tech” św. Marcin 65. 26124

Liny stalowe, pakunki azbe. 
stowe. konopie kupuje „Ha 
tech”. św. Marcin 65. 24126

Węże parciane, gumowe, nowe 
kupuje stale „Hatecb” 
Marcin 65. 26125

,,AriaM — Artykuły biurowe 
Przybory szkolne. Poznań. 
Szkolna 10. tel. 25-47. Żaku, 
pujemy w każdej ileścd pa­
piery rysunkowe kalki tech­
niczne. przyborv kreślarskie 
cyrkle, taśmy do ma-szyn kal­
kę maszynową, ołówki, wiecz. 
ne pióra, stalówki staniol 
wszelkie papiery biurowe — 
maszynowe o-raz papier bez 
drzewny itp. 26176

Azbestowe wyroby (sznury 
suche, grafitowane oraz wszel 
kie szczeliwa) kupuje stale 
firm® „Artebe”, ul. Kantaka

Kupimy
większą ilość skrzyń do 
octu wielkość: (butelki.^ 
1 litrowe)

Rozlewnia Octu :
Poznań, Kramarska 25a

Książki szkolne, naukowe, po­
wieściowe księgozbiory kupu­
je księgarnia Gierczaka. Po­
znań, Daszyńskiego 59 tele. 
fon 4603. 27913

Kupię dętki, każda ilość — 
650X150 i 550X16. Karwow­
skiego 8 m. 7. 29666

Chemikalia, żywice, nikel. 
srebro skupujemy — Hurto­
wnia Chemiczna — W. Gar- 
bary 32. 28970

Piec stałopalny kupię — Po­
znań, Podgórna 6, skład to­
rebek. 28957

Elektrolity
do radioodbiorników, każdą 
ilość kupi natychmiast pła­
cąc najwyższe ceny

a „Renoma"
£ Poznań
£ Stary Rynek 23

Redakcja — Wyspiańskiego 10
Redaktor naczelny przyjmuję w godzinach od 12-tej do 13-tej. Sekretariat redakcji czynny codziennie od godz. 11—14^ 

Nadesłanych rękopisów redakcja me zwraca. Telefon Dyr. Delegatury 64-75.
Administracja] Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10 I. ptr Telefon nr 64-75.

Konto PKO V-44OO Bank Gopodarstwa Spółdzielczego 8.
Kolportaż (abonament pojedyńcze egzemplarze i kolporterzy) — Poznań, wl. Bukowska 3. «— Telefon 78-64. 

Konto PKO V 4499 Bank Gósspodarstwa Spółdzielczego 25.

piętro Tejefon 62-70, 67-11 (nocny)

Szuka lokalu

Poszukuję średniego sklepu 
w ruchliwej dzielnicy. Ewent. 
remont. Of. „Gł. Wielkp.”

Supremę grub. 2,5 cm — ok. 
1600 m2 oraz opony 525—16 
kupi: Państwowe Przedsię­
biorstwo Budowlane Al. Mar­
cinkowskiego 1. Tel. 23-26.

x 8-469

Garderobę/ męską damską, 
(nową, używaną) kupię, — 
Ofertv „Głos Wielkopolski” 
nr 29505.

Kupię parcelę
na Sołaczu

Oferły Biuro .Ogłoszeń „PAR‘* 
Ratajczaka 7 pod 8,797

29824

Składów
poszukuje
wrzyniaka

wszelkiej branży — 
Gruszczyński, Wa- 
22, tel. 13-26.

29764

Lokalu na laboratorium prze­
mysłowe, kosmetyczne z biu­
rem. Tel. 68-93 , 29358

Małego mieszkania łazienką 
poszukuję, odremontuję lub 
zwrócę koszty. Czesława 9 
m 14. 29602

1—2 pokoi, albo mieszkania 
szuka f-a „Elektromed” — 
Półwiejiska 13, tel. 29-04. «

29506

nkuiją
umeblowanych. Zgłoszenia do 
„.PAR”, Ratajczaka 7 pod 
,.8,791”. 29821

Za 2 pokoje, kuchnią, łaz i en. 
ką zwrócę lub zapłacę remont 
względnie czynsz naprzód. — 
Of. „Gł. Wielkp.” nr 29949.

Ciężarówkę od 5 fon na ropę 
kupię, pośrednictwo wynagro­
dzę. Oferty „Głos Wielkopol­
ski” nr 29734

Poszukuję 2 pok. i kuch. —
Zwrot remontu, lub przepro­
wadzę remont. Spieszne ofer­
ty z (warunkami do „Czytel- 
- • Armii Czerwonej ńr 1 

— 29636°Oferta i

Kupimy

3 tony
w bardzo dobrym 

stanie

Głowicę, pompkę do MeTce- 
ropę, opo-ny 800X20

Radioaparaty, wszelki sprzęt 
elektro techniczny, i instrumen­
ty muzyczne oraz fortepiany, 
gramofony i płyty w pier­
wszorzędnym stanie, rowery, 
maszyny do szycia i pisania 
kupuje i sprzedaje firma 
, Emka”, Poznań, ul. Wro­
cławska 30. Tel. 26-52. Wła­
sne warsztaty naprawy.

, 30084

Głowicę, pompkę do Merce­
desa 6 na ropę, opony 900X20 
kupię. Of. „Gł. Wielkopol 
ski” nr 29733.

D. K. W. 250 ccm,, dobn 
stan, Dąbrowskiego 22 w 
warsztacie. Of. ,,Gł. Wielko­
polski” nr 29735.

Futro damskie kupię. Oferty 
„ParV, Ratajczaka 7 pod 
8.849. 30063

Bębny do karbidu, balony 
szklane w koszach 5, 10 20 
50 kg kupuje stale. Hurtow­
nia Drogeryjna Władysław 
Kaiser, Półwiejska 39. Tele 
fon 19-63 i 19-64 . 30058

Motorów elektrycznych wol 
nobieżnych 20 szt. od 0,7— 
KM, 220/380 Volt, 96< 
obr/min. poszukuje f-ma — 
„Energia”, ul. 23 Lutego 23, 
telefon nr 34-92. 30041

Zamiana

Zamienię 3 wzgl. 5 pokojowe 
mieszkanie w Krakowie 
centrum miasta, nadające się 
na praktykę lekarską lub biu­
ro' — na podobne 2 wzgl, 4 
pokojowe mieszkanie w Po­
znaniu. Zgł. „Par” Ratajcza­
ka 7 pod „8.856”. 30067

2 pokoje z wygodami Górn« 
Wilda, zamienię równorzędni 
dó 2-ego piętra. Of. Czytel 
nik” Armii Czerwonej 1 n: 
962. 30026

2 studentów szuka umeblo­
wanego pokoju z używaniem 
pianina, Otf. „Gł. Wielkp.” 
nr 29910,

Szukam mieszkania 1—2 po­
koi z kuchnią — Wieczorek. 
Marcinkowskiego 16, Skład 

29385galanterii.

Pani na dobrej posadzie po­
szukuje pokoju umebl. zaraz. 
Ul. „Gł. Wielkp.” nr 29869

Poszukuję pokoju na pracow­
nię kapeluszy Łazarz. Dobr-ze 
zapłacę. Zgł.: Małeckiego 5 
m. 2. 29354

Kupimy 
lokal handlowy
większych wymiarów na 
artyk. spoż. przy główn. 
ulicy dzielnicy Łazarza

Dwie glmnazjastki szukają 
skromnego pokoju. — Zygm . 
Augustą 2 m. 8. 30015

Składa próżnego moiKwie z 
m i eszk ani em pos z ukuj ę z ar a z. 
Of. „Czytelnik”, Armii Czer­
wonej 1 nr 940 . 30004

Pokoju umeblowanego lub 
bez w środinieściu, mą Dębcu 
lub Luboniu poszukuje dobrze 
sytuowany kawaler. Cena O- 
bojętna. Udzieli dodatkowo 
w ramę potrzeby lekcyj an­
gielskiego. Of. . Gł. Wielko­
polski” nr 30000.

Samodzielna szuka skromne­
go pokoju. Of. „Gł. Wielkp.” 
nr 29989. ,

3 lub 4 pokojowe mieszkanie 
z komfortemi, za zwrotem \e- 
montu i dalszych ko-sztów. — 
Mogę objąć meble. 'Warunek. 
I lub II piętro, śródmieście, 
przejęcie jak najszybciej. Of. 
„Par”. Ratajczaka 7 pod 
,,8.852”. 31065

Dzierżawy

Gospodarstwo ll1/! ha do wy­
dzierżawienia. — Piątkowo, 
Obornicka 3. 29536

Zguby
Wilk agacki zaginął. Za zwrot 
wysokie wynagrodzenie. 0- 
strzega się również przed 
kupnem. Wabi się „Nero”. 
Wiadomość: Firma . Delicia” 
— Wytwórnia cukierków, Św. 
Marcin 27. 8-493

Unieważniam Aowód o®obó»4y,
2 karty rowerowe, dowóc 
pracy. 2 praw* wstępu na 
tereny wojskowe na nazwisko 
Zieliński Zenon, Winiary, So­
koła 31 m. 1. 29783

Unieważniam świadectwo rze­
mieślnicze na nazwisko — 
Czesław Schulz Poznań, ul. 
Lodowa 29a. 29913

Unieważniam zaświadczenie 
RKU. zameldowanie, Legity­
mację zw. zawodowych, na 
naizwisko — Zenon Nijakow- 
ski, Neringa 10. 29907

Unieważniam zgubioną kartę 
RKU na nazwisko — Bole­
sław Czajkowski. Krzyż.

29905

Zgubiono portfel z dokumen­
tami osotóstrymi, legitymację 
Polak. Str. Lud., kartę reje­
stracyjną wystawioną w RK.U 
Szamotuły na nazwisko — 
Czesław Lipowiec, Słopanc- 
wo, pow, Szamotuły. Uczci­
wego znalazcę uprasca się 
o zwro-t za wyna,grodzeniem.

29S52

Skradziono radio, marki Lo. 
renz 5 lampowe, 3 zakreso­
we z Chwaliszewa 71. Ostrze­
gana przed kupneml — Tepłik.

_o_____ r kartę rejestracyjną
RKU Kościan na nazwisko — 
Leon Drzymała, obecnie za­
mieszkały Brzezie pow. Gło­
gów, unieważniam. 29843

Unieważniam zagubione do­
kumenty oraz kartę rejestra­
cyjną RlKU Poznań na trasie 
Strzeszynek — Kiekrz, na 
nazwisko — Zofia Chytrów- 

’ nr 17 
29809

Poznań, Kanałowa 
33.

Unieważniam książeczkę woj­
skową RKU Kraków, legity­
mację sportową, wydaną Dę­
bnie, legitymację medali zdo­
bycie Warszawy, aa zwycię­
stwo, zaświadczenie »* Odrę, 
Nisę i Bałtyk, odpis świa­
dectwa śmierci Stefana Ja­
strzębskiego, zaświadczenia 
mieszkaniowe, wydane w Dę­
bnie legitymację P.P.R., pie­
niądze 11500 zł, na nazwisko 
— Michał Mogiilewski, Pomo­
rze Zaichodinie, Dębno, ulica 
K ostT ziyuska 23, Znal eżione 
dokumenty proszę odesłać 
pod wyżej podany adres za 
wyna,grodzeniem. 8 - 492

Unieważniam kartę rejestra­
cyjną R'KU Płock, na nazwi­
sko Marcelu Leon Turowski.

29992

Zgubiono zegarek ręczny, ucz­
ciwemu znalazcy wynagrodze­
nie — ‘Strumykowa 20 m. 1.4. 
Telefon 17-95 . 30080

Dnia 29. 6. zaginęła karta re­
jestracyjną RKU Poznań-po- 
wiat, zamieszkały w Rybo- 
jedizku ur. 6. 14. 1925 — Sta­
nisław Kurków iak. 29980,

Zagubiono kartę RKU na na­
zwisko — Walerian Mikołaj­
czak. Naramowice Bożydara 
nr 5. ‘ 29948.

Unieważniam legitymację u- 
rzędniczą D. O. K. Poznań, 
dowód osobisty, Zarząd Miej­
ski Pobiedziska, kartę rowe. 
rowąi, legitymację partyjną 
na nazwisko — Franciszek 
Stas-zak, Janikowo, poczta Bi 
s kupie e. 29935

Unieważniam zgubioną legi­
tymację kolejową na nazwi­
sko: Helena Pertek, Wronki.

8-502

Różne
Uwagal Wykonuję wszelkie
prace elektroinstalacyjne ała 
siły i światła Fa .Radiożar”. 
Poznańska 21 tel. 44-29 Je- 
życ®. 29761

Śląski Dom Handlowy S. s. 
o. o., Wrocław, Świdnicka 26 
obejmie zastępstwa poważ­
nych Erm branży spożywczej 
i technicznej. 29837

Trwałą, piękne grube loka —* 
gwarancja roczna — wykona­
ją. Fryzjemaa. Grobla 29a-

29808

Wykonuję suknie, bluzka,
spódniiczk; oraz przeróbki. — 
Drzewiecka, Kolejowa 50.

27357

Fotokopie z dokumentów wy­
konuję. Kossaka 4 m. 6.

29664

„Radiolal**, fachowa aapra^
wa radioodbiorników — Po­
znań Patr. Jackowskiego 52 
(wkrótce Dąbrowskiego 1, 
narożnik Roosevełta). 28168

Pracownia Bielizny 1 Kołder 
wykonuje fachowo bieliznę 
damską, męską, pościelową, 
kołdry puchowe, wełnie i wa­
cie. Specjalność: garnitury 
wyipraiwowe z materiałów 
własnych i powierzonych, —r 
G. Leszczowa dypd. mistrz. 
Poznań, Dolina 2, przy ulicy 
Szwajcarskiej. Tel, 95-78.

2995Q

Filateliści! Znaczki do zbio­
rów kupuje i sprzedaje naj­
korzystniej Dom Filatelistycz­
ny Witkowski Poznań, św, 
Marcin 18. 28893

Wulkanizacja «f
rowerow. oraz dętek, solidnie 
i prędko. Ul. Grobla 24. 29127

Stare płyty gramofonowe mo­
gą być połamane skupuje —« 
Od eon, Poznań, Prusa 17. /

2894®

Krawcowa z ulicy Wodnej 2 
szyje obecnie Św. Marcin 20 
m. 4. 29446

Transport
samochodem do 15 ton 
i zwózki furmankami 
załatwia fachowo Przed­
siębiorstwo Przewozo­
we, Poznań, ul. Dą­
browski fego 25a. Tele­
fon 3b-9Q. 29682

Letniska

Osoba chorowita, mogąc* po­
życzyć 80 tys. zi może spę­
dzić pobyt z utrzymaniem 2» 
procent w domu letniskowym. 
Of. „Gł. Wielkp.” nr 29982.

Urzędowe

Ogłoszenie. Urząd Wofewódan 
ki Poiznański Nr O. A. VI. 
1/1I18/46. Poznań, dnia 23 sier­
pnia 1946 r. Ob. Kazamiewi 
Schwarz, zamieszkały w Koś­
cianie, teł. Al. Kościuszki 34, 
uzyskał zezwolenie na zmia­
nę nazwiska rodowego 
Schwarz na Czarnowski, Za 
Wojewodę: Mgr. B. Szczepań­
ski, Naczelnik Wydziału 
Ogólnego. 8-509

Polecamy
Materiały bielskie przedwojenne

na ubrania, kostiumy, płaszcze 
I pokrycia futer

1

TOWARY WŁ0KIENH1CZE
POZNAŃ MARSZAŁKA FOCHA 38
ninut od Dworca — telefon 72-91

ODBUDOWA POZNANIA

i<3^ę
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